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Włochy mają dość nafty 


"LONDYN, (PAT). Gabinet 
brytyjski odbyf wezoraj swe 
zwykłe posiedzenie środowe i 
oprócz spraw bieżących pro- 
wadził dalej dyskusję na te- 
mat sytuacji międzynarodo- 
wej. 
Z wiadomości, jakie zrefe- 
rowano członkom rządu wyni 
ka, że istnieje bardzo mało 
podstaw dla jakiegokolwiek 
optymizmu na temat możliwo 
ści rychłego załatwienia zatar 
gu włosko - abisyńskiego. 
„Jak dotychczas, ze strony 
Mussoliniego nie wykazywa- 
ńo żadnej pochopności w kie- 
runku porozumienia i w tych 
warunkach gabinet brytyjski 
nie przywiązuje przesadnych 
nadziei do rezultatów sobot- 


nich narad sir Samuela Hoare 


z premjerem Lavalem w Pary 


żu. 

Gabinet brytyjski pozosta- 
wić- ma ministrowi Spraw Za 
granicznych aeeyzję, czy wa 
finki, jakie ewentualnie za- 


proponuje. Laval, uznane być 
mogą przez Wielką Brytanję 
za potans doda Gdyby 
w :tóku narad paryskich Hoa 
re z Lavalem okazało się, że 
w najbliższym- czasie < żadne 
szanse porozumienia z Musso 
linim nie istnieją, -W. Bryta- 
nja poprze tkcję Ligi co do 
najszybszego wprowadzenia 
w życie sankcyj naftowych. 

LONDYN, (PAT) — Wczo- 
raj otrzymano w Londynie 
wiadomość z Gibraltaru, że oba 
wielkie pancerniki brytyjskie 
„Wood“ i „Renown“ opuściły 
morze Śródziemne, udając się 
w kierunku Madery: 

W piątek spodziewane jest 
opuszczenie morza Śródziem- 
nego przez 4 kontriorpedowce, 
które ndadzą się w korki 
brzegów hiszpańskich. 

Ze strony armiralicji bry- 
tyjskiej wyjaśniają, że jest to 
10-dniowa pódróż. wypoczyn- 
kowa.dla załoga, Mimo tego wy 
jaśnienia urzędowego laki o- 


puszczenia morza Śródziemne- 
go w obecnej chwili na okres 
10 dni przez 2 pancerniki i 4 
kontrtorpedowce, wywiera wra 
żenie posunięcia politycznego, 
obliczonego na shicilówe. od- 
prężenie aż do posiedzenia ko- 
mitetu -18:tu: w, Genewie, 
Okres 10 dni dziwnie:się  bo- 
wiem zbiega z tem, że część 
floty brytyjskiej znalazłaby 


się zpowrotem na morzu A) 


ziemnem po 14 grudnia, a więc 
wówczas, gdy zapadnie decy- 
zja eo do sankcyj naftowych. 


„ RZYM, (PAT). W minister- 
stwie prasy i propagandy o- 
świadczono wczoraj przedsta 
wicielom dzienników zagra. 
nicznych, że Włochy ze spoko 


s mogą patrzeć w przysz- 


ość, ponieważ rząd zdołał 


zgromadzić duże zapasy naf- 
ty i benzyny, które zaspokoją 


na czas pewien potrzeby ar- 
mji, marynarki i lotnictwa. 
Ewentualny zakaz wywozu 
nafty do Włoch dotknąć może 
tylko ludność cywilną. 

RZYM, (PAT).  Miarodajne stery, 
włoskie dementują stanowczo wia» 
domość, jakoby włoski monopol 
benzynowy miał zostać ndstąpiony 
lub wydzierżawiony amerykańskie 
mu Standard Oil Company. 


ielka bitwa o Makai 
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rozgorzeje w najbliższym czasie 


Urzędowy komunikat włoski stwier 
dził, że wczoraj na żadnym z fron- 
tu nie zaszłe nic godnego zanotowa 


nia, i 

Źródła angielskie donoszą, że okres 
wyczekiwania na obu frontach trwa 
i że właściwie od 2 tygodni oprócz 
potyczek nie dzieje się nic poważ- 
. niejszego. Informacje które: nadeszły 
"wieczorem 2 zbywca źródeł, a m.in. 


od specjalnego wysłanauika P. A. T. 


-Zbrodniczy napad rabunkowy 


Bandyci skatowali rodzinę handlarza 


~- Wezoraj o godz. 22-ej czte-| domowników i zmusili ich do 


rech osobników dokonało - na- 
adu rabunkowego na miesz- 
zanie handlarza zboża Szymo- 
na Kedera, zamieszkałego przy 


wskazania ryjówki, gdzie 
znajdowały się pieniądze i bi- 
żuterja. 

Foner został dotkliwie pobi- 


ul. Wileńskiej 12 w Baranowi-| ty, jego żona doznała pęknię- 
czach. Napastnicy skatowalilcia czaszki, kuzynka zaś zła- 


faena ręki. W stanie ciężkim 


odwieziono wszystkich troje do 
szpitala. Federowej dokonano 
trepanacji czaszki, 

Władze wszczęły energiczne 
dochodzenie i są już na tropie 
zbrodniarzy. 


_ Nie płacić drożej za wegiel! 


"W związku 2 ukazaniem się 
znzporżądzenia min. Przem. i 

andlu -o ustanowieniu no- 
wych obniżonych cen węgla, 
Ministerstwo $praw Wewnętrz 
nych wydało podległym wła- 
dzom administracji ogólnej po- 
lecenie.  dopilnowania, aby 


obniżka przeprowadzona zna- | t. zw. ceny konweneyjnej, Ob- 
lazła pełny i natychmiastowy | niżenie tej ceny w związku z 


wyraz w cenie detalicznej wę: | utrzymaniem 


gla. 


Zarządzenie powyższe nie| dzielanych 


dotychczaso- 
"wych oficjalnych rabatów, u- 
po: polską kon- 


zmienia w niczem zasad kalku j| wencję węglową umożliwia u- 
lacji ceny detalicznej węgla, a| trzymanie w Warszawie ceny 
tylko wskazuje na obniżenie | około 40 zł. za tonnę z dostawą 


„Wspólnott Interesów” zapłaci 50.000 zł. 


- grzywny za niezgłoszenie umowy do rejestru 


Sąd Barleloig na rozprawie o- 
głosił wczoraj drcyzję utrzymującą 
w mocy orzeczetie ministra Prze- 
mysłu. i Handlu o nałożeniu grzyw- 
zy na „Wspólnitę lnteresów* za 
niezgłoszenie je w nałeżytym cza- 
sie: do Rejestru 'Kartelowego. Sąd 
zniż i jedynie Erzewnę nałożoną 
na uczestników Wspólnoty. Intere- 
sów t. j. Katowcką S. A. dla Gór- 
nictwa i Hufnjtwa oraz, na & A. 
Górnośląskie Zjednoczone Huty 
Królewska i Liura, ze 100.000 zł, na 
50.000. zł. ; EN 


` Orzeczenie fdu Kartelowego ma 
dta dałszej -ptktyki kartelowej Mi 
nisterstwa Przmysłu i: Handlu i Są 
dn „Kartelowgo . pierwszorzędne 
znaczenie, rostrzygając szereg i- 
stofnych wągliwóści prawnych o 
dużem znaczólu «ospodarczem w 


82 a i. - 1 


sensie pozytywnym dia nadzoru 
Ministerstwa Przemysła i Handlo 
nad ruchem kartelowym w Polsce. 


do piwnicy przy sprzedaży na 
tonny i okało 45 zł. za tonnę, lo 
co skład przy sprzedaży deta- 
licznej na kilogramy. 

Winni pobieraria cen wyż- 
A od cen wynikających 
z kalkulacji przy dola, 
niu warunków lokalnych bę- 


W szczególności uznał Sąd Karte. dą pociągani do odpowiedział- 


lowy, że umowy wspolnoi intere- 
sów są również objęte polską usta: 
wą o kartelach, że umowy karte- 
lowe podiegają obowiązkowi zgło 
szenia do rejestru  kartelowego. 
chociażby nie były formalnie spo- 
rządzone w formie pisemnej, że sa- 
mo niedotrzymanie ustawowego tes 
minu do zgloszenia umowy kartelo- 


ności karno-administracyjnej. 
RAEE EA TN ANY TEE "ZIE TOPOS YZ 


Cena żelaza obniżona 
0 1)7 


Minister Przem. i Handlu dr. Ro- 


wej do rejestru kartelowego powe| man Górecki podpisał wczoraj na 
duje już karę grzywny bez potrze. | podstawie rozporządzenia Prezyden- 


by poprzedniego upomnienia zeļ ta R 


strony Ministerstwa Przemysłu i 


z dnia 27 paźdzeirnika 
1933 r. rozporządzenie co do obniżki 


Handlu, że, wreszcie także osoby| cen żelaza, rur i surówki, 


prawne, a nietylko fizyczne ucze- 
stniczące w umowach kartelowych, 
moga być karane grzywną, a nie 
tylko ich fizyczni reprezentanci, 


"Na podstawie tego rozporządzenia 


stały obniżone o 10, procent od do- 
tychczasuwych cem i 


| ian, wymienionych artykułów zo- 


potwierdzają, iż na froncie północ- | włoskiemi i że należy się spodziewać 


nym potyczki te toczą się wpobliżu 
Makalle i nad rzeką Takazze. 
źródła włoskie (poza urzędowym 
komunikatem) również potwierdza- 
ja tę informację, dodając, iż do stra- 
ży przednich włoskich na froncie 
Makałle zbliżają się silne zastępy 
shisyńskie. Posterunki włoskie znaj- 


tuja -sig wpobliżu PDebri, które pa-. 


uuje nad dolinami rzek Galat i Ge- 
va. j 

O tych walkach zarówno jak o pò- 
tyczkach nad rzeką Łakazzę źródła 
włoskie donoszą, że  prawdopodob- 
nie Abisyńczykom chodzi o przerwa- 
tie komunikacj' pomiędzy linjami 


dalszej akcji zaczepnej ze strony, 
wojsk abisyńskich. 
Według wiadomości francuskich, 


w walkach tych Włosi stracili 4 za- 
bitych. Źródła francuskie podkreśla- 
jn, że w akcji zaczepnej abisyńskiej 
biorą udział żołnierze umuadurowani 
po europejsku, Wodług informacyj 
kane ob, należy, spodziewać _ się 
uwóch bitew: jednej w rejonie Tem- 
bieh. a drugiej na południe od Ma- 
kaile Źródła angielskie stwierdzają, 
że według informacyj, - dostarczg* 
nych przez samoloty włoskie, należy 
spodziewać się wielkiej bitwy pod 
Mekalle. 


Zabiła się, skacząc do Wisiy 


Wezoraj wieczorem z mostu 
Kierbedzia skoczyła do Wisły 
jakaś nieznana kobieta, mogą- 
ca liczyć 25 lat. 

Natychmiast zaalarmowany 
posterunek policji rzecznej 
udał się na miejsce wypadku 
i wyłowił trupa. Jak się oka- 


zało, samobójczyni, spadając 
do rzeki uderzyła głową o fi- 
lar, roztrzaskując ją sobie i po- 
nosząc śmierć na miejscu. A 
więc zabiła się, a nie utopiła. 
Tożsamość kobiety nie została 
dotychczas ustalona. 


Anglia bije Niemcy 3:0 


W środę rozegrany został w 
londynie na boisku Toten: 
ham oczekiwany z ogromnem 
zainteresowaniem międzypań- 
stwowy mecz piłkarski An- 
glja — Niemcy. Na boisku 
zebrało się około 60.000 wi- 
dzów, a w tej liczbie blisko 
10 tys. Niemców, przybyłych 
eż bs na mecz. Silne kor 

ony policji ataczały boisko. 
aby nie dopuścić do antyhitle 
rowskich demonstracyj. 

W ciągu przedpołudnia pa- 
dał ulewny deszcz. Dopiero 
po poludniu wypogodziło się, 
ale boisko było ciężkie i roz- 
mokłe, €o stanowiło handi- 
cap da gracy niemieckich, 

Zawody zakończyły się zwy 
cięstwem drużyny angielskiej 
w stosunku 3:0 (1:0). Zwycię- 
stwo Anglików ani przez chwi 
lę nie ulegało wątpliwości, Mi 
mo dobrej gry Niemców od po 
czątku do końca meczu było 
jasnem, że drużyna angielska 
technicznie góruje nad Niem- 
cami i panuje zupełnie nad 
sytuacja. -< - 

Bramki dla- Anglików strze 


Budziki i Zegarki precyzyjne najsolidniej i najtaniej 


w firmie „„ZENITHH”” ul. Sieradzka 2. 


lili Camsell 2 i słynny Bastin 
z Arsenalu 1, Wśród Angli- 
ków wyróżnił się poza tem 
Barker z klubu Derby. 

drużynie niemieckiej 
prócz bramkarza Jacoba na 
specjalne wyróżnienie zasłu» 
guje kapitan drużyny Szepan 
i Flohman. 

(Dokładne sprawozdanie z 
przebiegu sensacyjnego me- 
czu w dzisiejszym numerze 
„N. Sportowca“). 


FABRYKA FAŁSZYWYCH 
MONET 


4 t 

Władze śledcze wykryły fabrykę 
fałszywych monet 10, 5, 2 i jedno 
złotowych, mieszczącą się w miesz- 
kaniu bad Antoniego i Stanisława 
Pawelów w Sosnowcu. W czasie re- 
wizji znaleziono onya do wy- 
robu monet oraz wię szą ilość goto- 
wych falsyfikatów. Fałszerzy aresz 
towanoó. 


CADYK Z GÓRY KALWARJI CHCE 
POZOSTAĆ W PALESTYNIE- 
Cadyk ż Góry Kalwarji Abra- 
ham Alter, przebywający obetnie 
w, Palestynie, zwrócił się do rządu 
palestyńskiego o udzielenie mu o- 
raz synowi jego Meierowi 'ze6zwo» 
leń na stałe osiedlenie się w Pale 

słynie 


D 


© powiedział 
3. A 


Trwale zrównowa 


e. -i 


Żąad Sejmowi o sytuacji kraju 


y budżet uratuje przed katastrofą 


P. Wice-premj. Kwiatkowski o sytuacji, niezdrowych pomysłach, etatyzadi 


Z wielkiem zainteresowa- 
niem oczekiwano wczorajsze- 
go posiedzenia Sejmu. Otwar- 
cie sesji budżetowej zbiegło 
się z jednomiesięcznym okre- 
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PIES. 

— Pan mówi, że kobiety są 
przyjaciółkami hilap — 
uśmiechnął się pan Cytryn. — 
Owszem. Kobiety szczególnie 
lubią psy. 

Naprzykład moja * żona, 
Ona od paru miesięcy marzy- 
ia, żeby mieć w domu psa. l, 
chociaz u mnie jest osłatnio 
bardzo ciężko ż pieniędzmi, 
dałem jej wkońcu 50 złotych, 
żeby poszła na miasto i kupi- 
ła ładnego, rasowego psa i 
przestała mnie męczyć, 

Osobiście radziłem jej ku- 

ić bialego szpica. Mnie się 
ardzo ta rasa podoba. Ale o- 
na nie chciała, 


— Biały pies jest bardzo nie 
prak yenye Brudzi się i trze- 

a go ciągle myć. Już lepiej 
kupię czarnego. 

— Niech będzie — zgodzi- 
łem się, — Ale'zrób dla mnie 
ustępstwo. Żebym ja też coś 
miał, niech ten czarny pies 
ma biały ogon i białe uszy. 
Dopiero teraz zauważyłem, 

e w takim razie ten o- 
gon i łe uszy ty sam będziesz 
musiał myć, 


— 


— Zgoda! 
Wyszliśmy na miasto, 
— Ty idź kupić smyczę i ka 


ganiec — powiedziała żona — 
a ja już sama pójdę po psa. 
ozeszliśmy się w różne 
strony. 
O pierwszej wróciłem do do 


mu. Mojej żony jeszcze nie 
było. à ; 
O drugiej też nie... 


Dopiero o trzeciej zjawiła 
się spocona i czerwona ze zmę 
czenia. Ale psa nie przypro- 
wadziła. 

— Gdzie jest pies? — zdzi- 
wiłem się. 

Moja żonusia usiadła mi na 
kolana i pokazała palcem na 
głowę. 

— Tutaj jest pies. Widzisz? 

Dopiero teraz zauważyłem, 
że ma na glowie nowy kape- 
lusz. 
— Jaki pies? Przecież to 
jest kapelusz! 

To ona mnie poklepała po 
policzku. 

— Co ei za różnica, czy pies 
czy kapelusz. Kapelusz nawet 
jest wygodniejszy w mieszka- 
niu. Nie szczeka i nie zapasku 
dzi posadzki. 

— Nie nie rozumiem! Po- 
szłaś żeby kupić psa, a nie ka- 
pelusz! Co to znaczy? 

Moja żona się obraziła i 
wstała z kolan. 

— Nie podoba ci się? Na dru 
gi, raz sam sobie chodź kupo 
wać psa! Obleciałam całe mia 
sto, żeby znaleźć czarnego psa 
z białym ogonem! A on jesz- 
cze na mnie pyskuje! 

— Bo nie mogę zrozumieć, 


dlaczego kupiłaś kapelusz, a- 


nie psa. 

— Modystka mi 
_— Jaka modystka 

— Moja modystka. Wstąpi- 
łam do niej, żeby się poradzić 
jakiego kupić psa. 

— No i co? 

— | ona mi poradziła, żeby 


poradziła, 


sem działania rządu na podsta 
wie pełnomocnictw. Nowy 
rząd, powołany przez Pana 
Prezydenta w połowie paź: 
dziernika r. b. stanął przed 
Sejmem tym razem już nietyl 
ko z zapowiedziami, ale mógł 
przedstawić Izbie dokonane w 
ciągu tego krótkiego okresu 


czasu prace. Nawet najzago- 
rzalszy przeciwnik obecnego 
rządu, nie będzie mu mógł od- 
rzucić pracy, ciągłej i wytrwa 
tej pracy. Rząd nie zamknął 
sięna wszystkie spusty i nie 
trwa w słodkiej bezczynności. 
Oczywiście inną już rzeczą 
jest ocena jego działalności. 


Wszyscy w komplecie 


Już przed wyznaczoną godziną, 
przybyli da Sejmu tłumnie pósło- 
wie, zjawił się cały Rząd w komple- 
cie z premjerem Kościałkowskim na 
czele, Przybył również nowy mini- 
ster oświaty, prof. Świętosławski, 
BE" onegdaj wieczorem został na 
Zamku zaprzysiężony przez Prezy- 
denta Rzplitej, W pierwszej ławie 
rządowej, zajęli miejsca: premier 
Kościałkowski, wicepremjer Kwiat- 


kowski, minister Spraw Wewnętrz- 
nych, Raczkiewicz oraz minister 
Spraw Zagranicznych, Beck, Ławy 
wiceministrów są przepełnione; 
przybyli wszyscy podsekretarze rta- 
nu, zjawili się również członkowie 
Senatu z marszałkiem Prystorem na 
czele, úraz szereg wyższych urzęd- 
ników, Galerja dla publiczności jest 
mocno obsadzona, 


O godz. ii-ej minut 20 
wszedł na salę marszałek Car 
i otworzył posiedzenie odczy- 
tując zarządzenie Prezydenta 
Rzplitej o twarciu sesji zwy- 
czajnej Sejmu. Po załatwieniu 
spraw formalnych, przystąpio 
no do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego, mianowicie 
do pierwszego czytania protek 
stu ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym 
na rok 1930-37, Marszałek u- 
dziela do iego punktu głosu 
wicepremjerowi i ministrowi 
Skarbu, inż. Kwiatkowskiemu. 

Obszerne,  kilkugodzinne 
pranawa ministra Skar- 
yu, które było gruntowną ana 
lizą sytuacji gospodarczej i 
finansowej państwa, zostało 
wysłuchane z niesłabnącem za 
interesowaniem. Przemówie* 
nie wicepremjeraą zrobiło 54 
wszystkich _ duże wrażenie. 
Mówca nie ukrywał bowiem 
niczego, ale jasno kreślił o- 
braz naszej rzeczywistości go- 
spodarczej. Poszczególne ustę 


y i 


Minister Kwiatkowski w ob 
szernym wywodzie wskazuje 
na znaczenie budżetu w życiu 
sospodarczem państwa, pod- 
creślając skutki deficytów 
budżetowych. Od roku” 1930 
Folską nie mogla opanować 
deficytu, mimo szeregu wyda 
nych zarządzeń, mimo zmniej 
szania wysokości budżetu, De- 
licyt stawał się objawem sta- 
lym i tem niebezpieczniej- 
szym. Deficyt zagraża nietyl- 
ko tym działom gospodarki, 
które są uzależnione od pań- 
stwa. 

Długotrwały, chroniezny de 
ficyt budżetowy — to nie- 
uchronne zagrożenie stałości 
waluty, to wyczerpanie rynku 
linansowego, to zamrożenie 
wszystkich aktywów gospodar 
lepiej kupić kapelusz. Że bę- 
dzie mi w nim bardziej do 
twarzy niż z psem. Już teraz 
rozumiesz?.. Ty tyranie! 

Myślałem że mnie szlag tra- 
fi. Walnęłem pięścią w stół. 

— Nic nie rozumiem, psia- 
krew! Ja ci dałem pieniądze 
na psa. Poco ja kupilem kaga- 
niec? 

— Kaganiec? Nie zmarnuje 
się, Sobie wsadzisz na pysk, bo 
za dużo pyskujesz! 

k 


— Tak, tak.. — zakończył 
opowiadanie pan Cyiryn, — 
Kobiety to wielkie przyja- 
ciółki zwierząt. Szczególnie 
lubią psy. 

Napoleon Sądek. 


py swego przemówienia min. 
Kwiatkowski specjalnie moc- 
no wygłaszał dla podkreślenia 
wagi poruszonńego przez się za 
gadnienia. Wiele ustępów mo 
wy było hucznie oklaskiwane. 
Znać było, że argumenty min. 
Kwiatkowskiego nie trafiły w 
próżnię, ale spotkały się z e- 
chem. a" 

Zgodnie z 58 artykułem Konsty- 
tucji — mówi min. Kwiatkowski — 
Rząd przedłożył Izbom Ustawodaw- 
czym w przewidzianym terminie 
projękty ustawy skarbowej i preli- 
minarza budżetowego na rok 1930.7; 
Projtkt budżetu łączy się już ściśle 
z zarządzeniami wydanemi przeż 
Rząd w ciągu ostatnich 4 tygodni, 
na podstawie ustawy 0, pełnomoc- 
nictwach, Zachodzi więc potrzeba 
omówienia całoksztełtu sytuacji go- 
spodarczej z uwzględnieniem no- 
wych zjawisk. Rząd podjął stanow» 
czy, choć trudną i wielce niepopu- 
larną walkę celem uzdrowienia żyr 
tia ś6spotarczego kraju. W imieniu 
rządu wicepremjer Kwiatkowski 
cćnce odpówielzieć, czy. nowe za- 
sządzenih były istotnie konieczno- 
ścią i, czy nie można było znaleźć 
lepszej i łagodniejszej drogi wyj- 
ścia z obecnej sytuacji. 


kresu deficytu 


czych, to skazanie na bezczyn 
ność prywainej inicjatywy 
gospodarczej... Jeśli program 
przełamania: kryzysu miałby 
się zawierać między innemi w 
tem, że ceny towarów i usług 
winny maleć, że ma się zniżać 
koszt kredytu, że pieniądz ma 
być bardziej dóstiępny dla pro 
cesów produkcji i wymiany, 
że winna wzrastać wypłacaj- 
ność, że egzekutor podatkowy 
ma ograniczać swoją dzialal- 
ność, że ma się realizować ja- 
kiś konkretny plan robót pu- 
blicznych,że mają powstać R 
dziej trwale i ustabilizowane 
warunki pracy i działalności 
gospodarczej, to deficyt budże 
towy to właśnie koło obraca 
z coraz większą chyżością w 
przeciwnym kierunku, W sto- 
sunkach polskich doszliśmy o: 
becnie do tej fazy, w której 
dalsze tolerowanie deficytu o 


dzi najbiedniejszych i najbardziej 
gospodarczo bezbronnych, Niepłace- 
nie urzędnikom należnych poborów 
a szłoby w obeenym stanie rzeczy 
o 3 pensje w ciągu roku — uważa- 
my za zło równe chyba zniszcze- 
niom huraganu wojennego. Cały 
nasz dorobek organizacyjny, cała 
podstawa moralna stosunku urzęd- 
nika do państwa i do obywateli, le- 
głaby natychmiast w gruzach. Wresz 


'cie gdybyśmy wszystkim dostawcom 


tak znacznem napięciu cyfro- 


wem stało się niemożliwe. 


Brakuje miljard 
i 140 miijonów 


W tem miejscu mówca daje do- 
kładne zestawienia deficytowe w 
ciągu ostatnich lat i stwierdza, że 
ogólna cyfra deficytów dò 1 listo- 
pada 1955 sięga sumy 1 miljarda 
140 miljonów złotych. 

W tych warunkach nasuwa się py- 
tanie, jak można zaradzić temu sta- 
nowi rzeczy? Wicepremjer Kwiat- 
kowski, akcentując mocno każde 
slowo, oświadcza: 

„Rząd nasz — podobnie jak wszyst 
kie rządy ód 1926 r. — uważa druk 
banknotów: na' potrzeby deficytu 
budżetowego, a więc w konsekwen- 
cji inflancję, za najgorszy system 
bażprogramowego wywiaszczania lu 


nie zapłacili, ani grosza, nie urato- 
walibyśmy przyszłego budżetu żad 
nemi środkami, e kraj pogrążył- 
byśmy w odmęt prawuy i ekono- 
miczny. Do tych środków Rząd o- 
czywiście nie zamierzał sięgnąć. 
Musimy więc wszystko uczynić, by 
uwolnić kraj od pętów delicytu. 


„Mury chińskie" w.handlu 
międzynarodowym 


W tem miejscu min. Kwiat 
kowski przechodzi do omó- 
wienia zagadnień ogólnych 
kryzysu, zaznaczając, że je- 
steśmy świadkami grotesko- 
wej wprost sytuacji. Wie się. 
że tylko wymiana gospodar- 
cza może uzdrowić rynek, a 
tymczasem każde państwo od 
granicza się od drugiego chiń 
skim murem zakazów przy- 
wozowych, ograniczeń dewi- 
zowych. Doszliśmy do tego, że 
równocześnie setki miljonów 
ludzi żyje w zasiraszającej nę 
dzy, banki emisyjne posiada- 
ją w swoich skarbcach nagro- 
madzonego złota wartości 115 
miljardów, przy rocznej pro- 
ducji ok, 5 miljardów. 


Możemy liczyć — 
chyba tylko na siebie 


To zupełne zamknięcie ob> 
cych rynków, pozwala na wy- 
ciągnięcie wniosku, że w eigą- 
sa najbliższych-laf liczyć mio: 
żemy tylko na siebie. Należy 


budować i rozszerzyć własny 
rynek wewnętrzny. W tem 
miejscu mówca przytłacza sze 
teg danych statystycznych 
wskazujących nato, że Polska 
znajduje się na szarym końcu 
pod względem produkcji więk 
szości gałęzi wytwórczych i 
spożycia. 

Na tem tle min. Kwiatkow* 
ski rysuje obraz struktury gos 
podarczej i społecznej Polski. 
Zaznacza, że na ogólną' ilość 
3.300.000 gospodarstw rolnych, 
54 procent stanowią gospodar 
stwa zupełnie karłowate a dal 


„Sztzęście Rządu” 


Zkolei wicepremjer Kwiat- 
kowski przeszedł do omówie- 
nia przedłożenia budżetowego 
Nowy budżet został calkowicie 
urealniony. Deficyt znikł. O- 
peracja została przeprowadzo- 
na skutkiem zarządzeń, które 
ukazały się w ciągu ostatnich 
4-ch tygodni, a więc wprowa- 
dzeniem nowych obciążeń po- 
datkowych, wyrażających się 
sumą ok. 500 milj. zi. Mówca 
zapewnia jeszcze raz, że Rząd 


więc wszystko uczynić, by od. 


| przed 


i tłustych połciach 


sze 51 procent to gospodarstwa 
małe od 2 do 5 hektarów. W, 
tych warunkach wydatki kon 
sumcyjne wyrażają się cyfrą 
ok. 11 gr. dziennie na osobę, 
Wartość produkcji łąkowej i 
polowej spadła w ciągu os.ats 
nich lat prawie o 9 miljardów. 
i wyraża się cyfrą ok. 3 miljar 
dów zł. Podobny katastrotal- 
ny spadek, wykazuje dochód 
rolnictwa ze sprzedaży swoich 
produktów na rynku we- 
wnętrznym i na rynkach eks« 
portowych. Wieś polska po- 
wróciła teraz prawie do gos- 
podarki naturalnej. Szereg po 
trzeb wsi zaspokaja się obec< 
nie w sposób anormalny i nie 
zmiernie prymitywny. Jeśli 
zważy się, że rolnicza ludność 
wynosi 2/3 ogólnej liczby, 
mieszkańców, zrozumiemy co 
ten stan oznacza, Kryzys 
wdarł się we wszystkie odcin 
ki naszego życia gospodarcze 
go. 


Ratować przed zniżką 
póki czas 


W dalszym ciągu swoich wywde 
dów miu. Kwiatkowski omawia skut 
ki kryżysu ilustrując je cyfrowo. Na 
stąpila chwila, kiedy trzeba było skon 
centrować WC sily i całą uwa 
ge na uporządkowanie zagadnień fi- 
nansowo - gospodarczych, na prze- 
łamanie depresji gospodarczej i stwa 
rzyć notmalne warunki dla ustaię- 
nia podstaw wielkiego i twórczego 
programu gospodarczego na bliższą i 
dalszą przysziość, 

Stan skarbu domagał się szybkich 
i śmialych pociągnięć. Każdy uasicp 
ny miesiąc deficytu budżetowego, 
przyczyniłby się tylko do utrudnie- 
nią sytuacji. Trzeba było oczywiście 
odrzucić wszystkie fantastyczne po- 
mysly, w rodzaju wypuszczenia róż 
nych bonów ua roboty publiczne, 
konfiskatę majątków za zaległe po- 
datki, jakieś. niedojrzałe. operacje 
kredytowe i. t. p. Tylko szybkie zrór 
wnoważenie budżętu otwiera możli- 
wości dla realnych i skutecznych ope 
racyj na innych odcinkach życia go- 
spodaręzego: 

Rząd stanął na słusznem stanowi- 
sku, że rolnictwa nie można obcią- 
żać na rzecz zrównoważenia budżetu 
i sięgnął do innych źródeł. Zagadnie 
nie kartelowe nasunęło się siłą rze- 
rzy. Nie należy jednak w czambuł 

otępiać, wszystkich karteli. Posiata» 
ją one tównież swoje dodatnie siro- 
ny i wiele z nich wywiązuje się w 
calej rozciągłości ze swoich zadań. 
Ale Rząd żadną miarą nie może i nie 
będzie tolerować szkodliwych dla ca 
łoksztaltu życia państwowego naros- 
tów, utrudniających, względnie na- 
wet uniemożliwiających normalny 
bieg procesów gospodarczych. 


czuje się, jaknajsilniej związa 
ny z całem środowiskiem świa 
ia pracy i nie ma wobec niego 
żadnych agresywnych tenden- 
. 3 : > 

cyj. Stwierdza, że rząd wybrał 
formę najmniej dotkliwą dla 
ludzi pracy i zapewnia, że 
Rząd będzie szczęśliwy, jeśli 
ustalonym terminem 
dwuletnim, będzie mógł zmniej 
szyć obciążenia i to wyłącznie 
w stosunku do pracowników 
gorzej uposażonych. 


- Akda przedw tłustym połciom 


Aby się przybliżyć do tego 
celu, Rada Ministrów opraco- 
wuje wnioski w sprawie ogra- 
'niczenia łączenia kilku posad, 
ograniczenia nadzwyczajnych, 
a nieusprawiedliwionych do- 
datków, ograniczenia możliwo 
ści zajmowania wysoko płat- 
nych posad przez męża i żonę 
równocześnie. Dalej mówca 
przypomina, że celem ulżenia 
obecnej sytuacji, Rząd rozło- 
żył na 10 rat spłatę pożyczki 
inwestycyjnej, wstrzymał ścią 
ganie zaliczek, których suma 


wynosi 40 milj. 4. oraz oprae 
cowuje projekt oldłużenia u- 
rzędników. 

Min. Kwiatkowki zapewnia 
dalej, że zostanie oddana re- 
wizji etatystyczna działalność 
państwa, powodujca jedynie 
rozrost wydatków; hamująca. 
rynek prywatny. lzyskane o- 
szczędności koszte! zmniejsze 
nie rozrostu dz.ałmości Pań- 
stwa, zosłaną wyzskane dla- 
poprawy bytu prcowników | 
państwowych. 


(Dalszy, ciąg m str. 


9). 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


p 


P. Marynia S. z Pragi dono- | nita. 


ši nam: i 
„Gdy miałam lat 13 wyjecha 
łam z rodzicami do Łodzi. Ta- 
tuś mój prowadził w Łodzi fa- 
brykę: je chodziłam do szko- 
ty. Uczyłam się nieźle. Między 
kolegami poznałam chłopca, 
imieniem Karol, o dobrym 
charakterze i miłem spojrze- 
niu. Włosy miał czarne, falu- 
jące. Oczy — piwne o długich 
rzęsach. | nosek zadarty, któ- 
ry mu dodawał urody. ` 
"Spędzaliśmy razem wieczo- 
ry. Chodziłam do kina i na 
spacery. Koledzy i koleżanki 
przezywali nas rozmaitemi 
przezwiskami. Przychodził do 
nas do mieszkania, jako kole 
ga mego brata. Gdy -czasem 
zostawaliśmy sami, mówił mi 
o miłości. Zapewniał, że mnie 
bardzo kocha i że beze mnie 
życie jego nie ma żadnej war- 
tości. Ale ja śmiałam się z nie 
go i byłam zupełnie obojętna 
na jego słowa, bo nie rozumia 
łam, co znaczy miłość. 
"l tak mijał dzień za dniem. 
Naraz spadła na nas wieść, 
że tatuś musi wraz z całą rodzi 
ną wyjechać *do Warszawy. 
Gdy Karol usłyszał, że wyjeź- 
dżamy, stał się smutny, roztar- 
gńiony i małomówny. Z nie- 
cierpliwością oczekiwałam 
dnia wyjazdu. Nareszcie od- 
jechałam, nie żegnając się z 
nim, bo pracował w łabzyne. 
"Teraz bardzo żałuję mego 
wyjazdu, bo zrozumiałam, co 
znaczy kochać i być kochaną. 
Mam dziś lat 15. Jestem jedy- 
naczką. W domu mi nic nie 
brakuje, a czuję się bardzo nie 
szczęśliwa. Pokochałam mego 
Karolka, pierwszą miłością, 
jak tylko może kochać 15-let- 
nia dziewczyna — 12-leiniego 
eliłopea. - i l 
` Już piąty miesiąc mija od 
mego wyjazdu, a ja wciąż nie 
mogę znieść myśli, że jestem 
tyle kilometrów od niego zda 
leka. Pisałam list do niego, 
lecz nie dostałam odpowiedzi. 
Drżę na myśl, że miłość jego 
ku mnie wygaśnie. Więc radź 
mi, Kochany Redaktorze, co 
czynić i jak myśleć o nim, 
bo go bardzo kocham.” 
` Tak to bywa, Panno Maryniu, 
gdy. się igra z miłością. Ale nawet, 
gay by Pani zupełnie nie kochała p. 
atola, nie powinna Pani była wy- 
jechać tak zupełnie bez pożegnania 
z nim. To w każdym razie było bar 
dzo Irzydkie i p. Karol miał pelne 
prawo obrazić się na Panią. Okolicz 
noscią łagodzącą jest jedynie mlo- 
dziutki wiek Pani. Trudno było od 
13 -- 14-letniej dziewczynki wyma- 
gać, aby już zdołała pojąć coś tak 
piękiiegu, jax miłość. Siew wszakże 
snać wyda plon. Koziąka go użyz- 


Cos 
dia P aa n ê 


JAK PIELĘGNOWAĆ CERĘ? 


Niejednokrotnie przy: mydekolto- 
manych sukniach i przy krótkich tę 
kamach, pani ma masę zmartwienia 
z niedomaganiami skóry. Przeważnie 
razi skóra zbyt chropowata. Wól- 
czas, oczywiście, mskazane jest uży- 
manie jakiegoś dobregu kremu, któ- 
ry mcieramy na noc, Poza tem nale- 
ży do mycia używać mydła lanolino 
mego, które wygładza i mybiela skó 
rę, Jeśli ręce i ramiona pokryte są 
nieestetyczną gęsią skórką, należ 
zaslosować kąpiele rąk i ramion. U: 
żymwamy m tym celu mocno cieplej 
wody, ro której rozpuszczamy pastyl 
ki Vichy. Dejektem jest także zgru- 
bienie skóry na łokciach. Jak temu 
zapobiec, ewentualnie usunąć tę ma- 
dę? Zgrubiałą skórę zacieramy deli- 
katnie podczas kąpieli pomeksem, a 
następnie, po dokladnem wysuszeniu 
skóry, pamięluniy, co wieczór sma- 


romać łokieiki gliceryną lub maseli- 
ną, aby zapobiec dalszemu grubieniu 
naskórka, 


słyszał strzały. Wbiegłszy do | | 


ściół 


je, i oto Pani również zostałą tknię- 
ta słodkim i bolesnym żarazem gro- 
tem Amora. Niech Pani spróbuje na- 
pisąć do p. Karola powtórnie, wy- 
tłumaczyć mu, że teraz dopiero zro- 


Tknieta grotem Amora 


doprzewanie także zrobiło swo | zumiała Pani, co znaczy miłość, że s<opanie żywcem nie wyrzą* 
-| dza im żadnej krzywdy. Opu- 


Pani go bardzo przeprasza za w 
jazd bez pożegnania i że Pani chcia 
łaby nawiązać z nim przynajmniej 
korespondencję. Przypuszczam, że 
wtedy Pani odpisze. z 


45 dni spał w mogile 


Niezgłębione tajemnice jogów indyjskich 


Powszechnie są znane sztu- 
ki indyjskich jogów, którzy 
potrafią przeleżeć w grobie 

rzez aane okres czasu. Za 


szczają mogilę i cieszą się po- 
tem znakomitem zdrowiem, 
Niedawno „pewien młody 


CZYŚCI proce 


s MYDEŁKO CHERYS 


zakończyła się synobójstwem 


W miejscowości Monte Chi |joner amerykański, Jassie Li 


to w stanie Kalifornja zdarzył 
się w tych dniach niezwykle 
tragiczny wypadek. 16-letni 
chłopiec został zastrzelony 
przez swą matkę, Doroteę Li- 
GMA a: BZP z 4:0 
atka, syn i znajomy, nieja 
ki Nevelle AORA obi CH, 
Podczas uczty  biesiadnicy 


zbyt często zaglądali do kie- | 


liszka. Dorotea Livermore i 
jej syn mocno się ùpili. Spo- 
sladając na syna, matka kil. 
kakrotnie oświadczyła: 
_— Nie chcę, by mój syn pił 
Wolę go widzieć martwym, 
niż pijanym. Jeśli będzie pić, 
zastrzelę go właśną ręką. “* 
Pijany chłopiec zaczął draż 
nić matkę, następnie przyniósł 
rewolwer i żądał od niej, by 
dotrzymała slowa. . 
_Nevellowi z trudem udało 
się zmienić temat rozmowy o- 
ebrać pijanym rewolwer i 
schować go do szafy, lecz po 
krótkim czasie rozmowa znów 
zeszła na ten temat. Mlody Li- 
rermore wyszedł z pokoju i, 
znalazłszy ukryłą broń, przy- 
Sk | matce, W (ym czasie 
Nevella zawezwano: do telefo- 
nu. Gdy wracał do, jadałni, u- 


pokoju, ujrzał na podłodze 
bróczące krwią ciało chłopca. 

Przy rannym siedziała mat- 
ka i powtarzała nieprzytom- 
nie: 

— Ja go zabiłam. ja go za- 
biłam! 

Nawet przybyłej policji nie 
udało się od niej wydobyć in- 
nych słów. 

Ojciec zabitego, znany mil- 
YCIE TREZETA 


-ZAKŁAD POŁOŻNICZY 


D-ra KAMIŃSKIEGO . 
Nowo ;rodzka 


Porody Operace kobiece 


vermore liczący obecnie 57 
jat, zdobył sobie sławę na 
iełdzie nowojorskiej w bar- 
io młodym wieku. Mając lat 
17, przeprowadzał już na włas 


‘na rękę skomplikowane opera 


cje giełdowe, Dopisywało mu 
niezwykłe szczęście. Robił naj 


ryzykowniejsze operacje giel 
dowe, a zawsze wychodził z 
nich obronną ręką i z wielkim 
trzosem pieniędzy: Doretea Li 
wermore rozeszła się z mężem 
w .1952 roku; po pewnym cza- 
sie po raz drugi wyszła za nie 
go zamąż, a w roku 1954 po- 
wtórnie się rozwiodła. 


jog pobił rekord przebywania 
żywcem w mogile. Przeleżał 
w grobie 45 dni. Dla joga przy, 
gotowano mogiłę, której po- 
wierzchnia wynosiła 16 stóp 


kwadratowych. Gdy jog leżał ' 


już w mogile, zasypano ją ka 
mieniami i zalano cementem. 

s” » se ra . p 
Czasowe „zejście“ ze świata 


działo się na oczach olbrzymie , 


go tłumu, który wpadł w reli- 
gijną ekstazę. Po zasypaniu 


mogiły postawiono około niej 


straż. Miała ona rozkopać gró 


tylko wówczas gdy usłyszy sło ` 


wo „om“, wydane przez zako: 
panego joga. 


45 dnia nastąpił ten swoisty, 


„cud“ i młody jog znów Wy= 
szedi na świat. Podczas przę* 
bywania w mogile nie przyj: 
mował żadnyc! 
ani napojów. Gdy tylko wy» 
szedł na świat, odrazu dano. 
mu trochę 


pokarmów, ı 


soku owocowęgo. 


Miało go to nieco pokrzepić 


po dobrowolnej, .45-dniowej 
głodówce. 


-Czapka zdradziła morderce 


Krwawa rozprawa „bohaterów nocy” przed sądem 


stanowi ona własność denata., dziarza. 


Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w. Warszawie stanął 
Feliks Magdziarz, oskarżony 0 
zabójstwo. d 
który zdradził Magdziarza, ky 


la czapka, którą znaleziono na 


miejscu morderstwa. 


Na rogu Ogrodowej i Żeląz- 


nej. znaleziono nad ranem tru- 


pa. Obok leżała czapka. Po- 


czątkowo przypuszczano, 


edynym dówodem, 


Wobec nieujawnienia sprawcy 
— sprawę umorzono, 

Aż wreszcie do wiadomości 

olieji doszło, że tegoż ranka, 
kiedy dokonano zbrodni, wró- 
cił do domu Feliks Magdziarz, 
silnie zdenerwowany i bez 
czapki. Policja znalezioną czap 


kę okazała dozorcy domu i ten 
iż rozpoznał w niej czapkę Mag- 


Magdziarza aresztowano. 

Przyparty do muru znalezio 
nym dowodem rzeczowym — 

agdziarz przyznał się do za- 
bójstwa, wyjaśniając, że sta- 
dał w obronie swej przyjaciół 
ki, którą tej nocy zaczepił nie« 
znajomy w momencie, gdy 
Magdziarz oddalił się celem 
kupna papierosów. 


- Bestjalska zbrodnia kamienicznika 


Zabił lokatora za zeznania w sprawie o eksmisję 


Kazimierz Mituch, z zawodu 
acharz otrzymał wezwanie 
ua sprawę eksmisyjną jednego 
z lokatorów domu przy ul. Pa 


wiej 100, przeciwko właścicie- 


lom nieruchomości. 

O tem dowiedział się współ- 
właściciel domu, Roman Łuka 
sik, i w przeddzień rozprawy 
sądowej przyszedł do Mitu- 
cha, czyniąc mu wymówki, że 
zgodził się Świadczyć w są 
dzie. 

Mituch odparł, że jest to je- 
go obowiązkiem obywatelskim. 
[o rozwścieczyło -właściciela 


domu. 
Wszczął ordynarną awantu- 
rę, która rychło przeniosła się 


Diabeł cwałuje na źdźbie słomy 


Rybacy wierzą w rozmaite 
duchy złe i dobre. Do najgor- 
szych zaliczają dele 
„zmory', upiory oraz smętki. 
Ów smętek, to nie kościelny 
szatan, ani zmora, lecz rodzaj 
jakiegoś półdjabła, żyjącego 
rad brzegami morza. Rybacy 
o nim mówią, „że to doch nie 
je djachel, le to je smętk” (to 
nie jest djabei tylko smętek), 
ną źdźble słomy twałuje przez 
morze i straszy ludzi. Rybacy 
helscy nigdy nie wymawiają 
nazwy djabeł, czart, lub sza- 
tan, by bezpośrednio tem o- 
kreśleniem nie obrazić Boga, 
lecz djabła określają nazwa- 
mi nieużywanemi przez ko- 
w rodzaju „purtek”, 
„zgrzydłok”, „zgrzechna* lub 
„djachel” 


W okolicach Pucka czarow- 
nicę lud nazywa „ciotą”, „ba- 
ba“, albo „idzią”. Widzieć je 
może tylko ksiądz, patrząc 

szkło _ monstruncji. 


e 
iądz jednak, jak lud twier- 


dzi, nigdy o tem nikomu nie 
powie, bo między ludźmi po- 
wstałyby kłótnie. Wierzenia 
te na Kaszubach niegdyś mu- 
siały być bardzo silne, jeżeli 
się zważy, że w Chałupach na 
Helu w roku 1836 spławili ry- 
bacy rzekoiną czarownicę sta- 
ruszkę rybaczkę Ceynowa. 
Dziś boją się jedynie urze- 
czenia czarownic i to Rawet 
światlejsi gospodarze. 


Rybacy półwyspu Helskie- 
go wszelką padlinę uważają 
za „zło” i to „zło“ mające moc 
czarodziejską. Włożenie bo- 
wiem padliny do matni ja- 
kiejkolwiek sieci, przede- 
wszystkiem żakow na węgo- 
rze musi sprzyjać połowom. 
jest to jednak sztuczka dja- 
elska, której ryby wystrze- 
gają się jak ognia, wierzą bo- 
wiem, że padlina, w której 
siedzi zły duch przyciąga ry- 
by. Znalezionej padliny ui- 
gdy do morza rzucać nie wol- 
LQ: ~ 


na podwórze. W. jej trakcie Éu 
kasił porwał siekierę i obuchem 
uderzył po glowie lokatora. 


Mituch padł na ziemię i 
wkrótce życie zakończył. 


Gospodarza - mordercę are- 
sztowano i staną! on wczoraj 
rzed Sądem Okręgowym w 
arszawie, gdzie oskarżenie 


popierał prok. Leniewski. 
W imieniu wdowy po 


sp. 


tym lokatorze wnosił powódz- - 


two cywilne adw. A. Rosen- 
berg, domagając się zasądzenia 
kosztów pogrzebu, gdyż nieza- 
leźnie od tej sprawy wytoczo- 
no przeciwko Łukasikowi spra 
wę o 30.000 zł. tytułem renty 
dla wdowy i nieletnich dzieci. 


WREREZAZEEES ZOE IDE h AE STABAT: A AAEE ARE E TEESE 
Tłumaczenie snów 


naszym Czytelnikom 


Lena J. A. Przyjaciel jest naogół 
dla Pani szczery, ale nie we wszyst: 
kiem- Wyjdzie Pani zamąż najdalej 
w przeciągu trzech lat. Za kogo -- 
nie wiem. Będą dzieci. Szczęśliwy m 
Pani dniem jest niedziela. Koloru 
i kamienia sny nie wskazują. 

Smutna Lidja. Chłopiec, którego 
Pani kocha, będzie się z Panią spo- 
tykał. Ten, który się Śnił, interesuje 
się Panią. Blondynka jest Pani nie- 
życzliwa. _Odrzuceni konkurenci 

rzestaną Panią prześladować, Ma 
Pani kłopot w związku z wydatkiem. 

Zocha B. Bardzo dzęikuję za sło- 
wa uznania. Sny Pani przepowiada- 
ją dużo dobrego w przyszłości, Cze 
i Panią miła podróż i spore zarob- 
ki „Będzie uroczystość wśród osób 
bliskich. Szczęśliwe daty; 18 marca 
1 25 września. 

Halszka z Tomarorej. Sen Pani 
wróży zabawę i dużo Śmiechu. Spot 
ka Pani krewnego. Będą kłopoty pie 
niężne. Zawezwą Panią do sądu 
(prawdopodobnie jako świadka). 

2.2.29. 16-go listopada wytłoma 
czyłem sen pani „Z.Z. z Mokotowa ' 
Nie wiem, czy chodzi tu o tę samą 
osobę. Wróżę Pani poprawę waruu- 
ków materjalnych, lecz jeszcze nie- 
zbyt prędko. Nadejdzie list, lub pa- 

ier urzędowy. Będzie Pani świad- 
Kier wypadku, 

Wanda z Radzymińskiej. Pozna 
Pani miłego bruneta. Będzie popra: 
wa warunków materjalnych. Przy- 
jaciele wybąwią Panią 2 opresji 
Szczęśliwa cyfra — 8. 

Helena F. Sen Pani niewiele mó- 
wi. Przepowiada miłe spotkanie, ja- 
kąś drobną sprzeczkę i pieniądze. 
śluby i żałoby mają w każdym śnie 
inne znaczenie. Życzę Pani wszyst- 
kiego dobrego, 


Stała czyt. Grodziska — Maz. C. 

Sny zdradzają, że ma Pani wielu 
szczerych przyjaciół, Będą zarobki 
i niedaleka podróż. Lekkie niedoma- 
ganie czeka Panią; Będzie zaszczyt, 
lub pochwała. Spotka Pani dawno 
niewidzianą osobę. 

Krystyna z Pragi. 

Zaszła tu oczywista pomyłka dru 
karska. Powinno być: „nie radzę Pa 
ni wyjść zamąż za Władka”. 

Biedna Jadzia. — Sen Pani wró- 
ży zdrowie i długie życie. W przy- 
szłości będzie Pani zamożna. Gość 
Panią odwiedzi i przyniesie ciekawą 
nowinę, 

Pani K, Elżunia z Marszałkor- 
skiej nadesłała opisy swych snów, z 
których jeden brzmi: 

„Śniło mi się, że spotkałam na uli 
cy przystojnego, eleganckiego bru- 
neta. Zaprosił mnie do siebie, do bar 
dzo eleganckiego pokoju. Siedziałam 
tam paa dużą palmą. Po niewinnych 
czułościach chciał mnie siłą posiąść. 
Wówczas zaczęłam płakać. On zaś 
dziwnie popatrzał na mnie i pozo- 
stawił mnie w spokoju, mówiąc: 
„Nie bój się, maleńka, nic złego ci 
nie zrobię”. Począł mnie gorąco ca- 
łować, ja zaś czułam się szczęśliwa 
i z ufnością tyliłam się do niego”. 


Pozyska Pani młodego i Wea 
rzyjaciela. Bliska osoba niedość do 

Prze Panią traktuje, Otrzyma Pani 
niemiłą wiadomość. Ktoś skrzywdzi 
Panią 1 będzie potem  przepraszał. 
Szczęśliwy dzień — sobota. 

Wesoła Jagódka z Mokotoroa. — 
Będzie zmiana w Pani życiu. Cho- 
roba nie grozi ani Pani ani nikomu 
z Pani rodziny. Ma Pani zamiłowa- 
nie do filmu. Blondynka jest Pani 
mieżyczliwa. Szczęśliwa cyfra — 5. 


ad 


Andrzej Szary 
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HEEP 


, Zofja spojrzała na męża z całą bezczelnością 
i rzekła: 

— A choćby tak i było, jak mówisz, to co? Nie 
wolno mi? Chcesz wiedzieć, to owszem, miasz ra- 
cię, Wcale nie żałuję mojego postępku i nawet 
chlubię się nim, Chciałam wpakować Kryśkę 
w wilczą jamę i bardzo żałuję, że mi się to nie uda- 
ło. Uważam, że każda broń jest dobra, gdy żona 
chce zwalczyć kochankę swego męża. 

— Kłamiesz, czarownico! — uniósł się Alfred, 
io e straszliwem oburzeniem — kłamiesz, bo gdy 

leciłaś swój haniebny spisek, nie wiedziałaś jesz- 
cze wcale, że ja mam z tem wszystkiem coś wspól- 
nego. Powodowała tobą jedynie twoja nienawiść, 
nienawiść ślepa i nierozumna, żywiona wobee rze- 
komej przyjaciółki, którą tak niecnie zdradziłaś, 
I zrobiłaś to tylko dlatego, iż wiesz, że ona jest naj- 
szlachetniejszą i najuczciwszą z kobiet, a ty naj- 
podlejszą i najnikczemniejszą! 

Zofja odrzekła ze zgryźliwą ironją: 

'— Ach, tak? Kryśka jest najszlachetniejszą? 
I może powiesz jeszcze, że wzorową żoną? I dla- 
czego nie dodasz jeszcze, że niezrównaną matką 
swego... bękarta? Ale teraz weźmy rzecz na trzeźwy 
rozum. Kryśka ma dziecko. Jej mąz nie jest ojcem 
tego dziecka, Musi więc nim być kto inny. Bo na- 
razie jeszcze dzieci nie rodzą się bez ojców i nie- 
sposób tego załatwić... listownie czy telefonicznie... 

óż z tego wynika? Że musi być gdzieś jakiś ojciec 
dziecka Kryśki i to taki, co miał z nią coś wspól- 
nego. Któżby nim miał być, jak nie ty? 

— Nie będę się przed tobą tłumaczył ani odpo- 
wiadał na głupie pytania — odparł Alfred — Po- 
pełniłaś wstrętny czyn, który mi dopiero otworzył 
oczy na ciebie i wskazał, jak mam z tobą postąpić. 
Postanowienie w tej mierze już powziąłem. 

, —Ciekawam, jakie... 

—Nie będę tego przed tobą ukrywał. Zdecydowa 
łem się stargać łączące nas więzy, które stały się 
dla mnie najuciążliwszemi kajdanani! 

— Ach, tak? — krzyknęła Zofja głosem, drżą- 
cym oburzeniem — otóż to ci się nie uda! Przeciw- 
sławię się temu z całą stanowczością! 

— Powinnaś jednak zrozumieć, że pożycie z to- 
bą napawałoby mnie teraz nieprzezwyciężońym 
wstrętem. Ale nie bój się — dodał z uszczypliwą 
Aronją — wszystkie winy wezmę na siebie. Świat, 
na którego opinji, jak wiem, bardzo ci zależy, bę- 
dzie cię nadal uważał za doskonałą żonę i wzór 


OBŁĘ 


Hrabia Stanisław zapytal z przerażeniem, drżąc 
cały, wpół-żywy: 

— Czyżby ofiarą tego zbrodniczego zamachu 
„była... moja matka??? i 

— Zgadł pan. Niestety, to ona... hrabina Forow- 
ska — odparł zgnębiony hrabia Wandycz. 

Ledwo zdołał dokończyć zdanie, gdy hrabia Sta- 
nisław rzucił się na niego, wołając: 

— Łotrze, zbrodniarzu! Wyznaje mi pan tę ohy- 
dę, opowiada mi pan to wszystko chyba tylko poto, 
abym pana zabił natychmiast, jako syn nieszczę- 
snej ofiary? 

Tamten nie cofnął się nawet o krok. 

„ Stał śmiało, gotów przyjąć na swą pierś każdy 
cios. 

Rzekł: 

. — Owszem, ma pan prawo mnie uderzyć. I za- 
bić, Czekam nato. Wyświadczy mi pan tem wiel- 
ką przysługę. Bo w ten sposób uwolni mnię pan od 
życia, które stało mi się piekielną katuszą od chwili, 
gdym dokonał tego szaleńczego czynu, a dziś bę- 

zie mi.ono jeszcze większym ciężarem, skoro już 
nigdy więcej nie będę mógł ujrzeć rodzanego syna, 
Roa teraz z nim już w niepowrotnej rozłące, 

ięch mnie pan zabije. Zabije pan bowiem wraz ze 
Będę panu zata 


mną moje wyrzuty sumienia. 
wdzięczny nieskończenie. 
' Hrabia Forowski wszakże cofnął się. 
Szepnął: 
— Zadał mi pan cios bardzo bolesny, Wolałbym, 
w mi si stokrotnie przeszył pierś sztyletem, 
odał: 
— Och, jak moje biedna matka cierpieć musia- 
siala... 
, — Istotnie, cierpiała straszliwie. ' 
= A ojciec? 


rzechy mate 


Wzruszające ćragedja w rodzinie książęcej 


cnót kobiecych wogóle. 

Alfred przemawiał tonem tak zimnym i stanow- 
czym zarazem, iż żona jego zrozumiała, że zapadła 
już decyzja nieodwołalna, Zmieniła więc natych- 
miast taktykę. Uczyniła to tak sprytnie, że każdy 
inny byłby może tem się zmieszał... Alfred, copra- 
wda, znał już teraz żonę nawylot i wola jego była 
niezachwiana. Ale nie bez wrażenia pozostały sło- 
wa żony, która nagle krzyknęła, płonąc gwaltowną 
rozpaczą: 

— O, nie, mój paniel... Niema tak dobrzel... Ani 
mi się śni rozchodzić się z tobą. Mowy niema o tem, 
abyśmy się rozeszli! Przedewszystkiem dlatego, że 
cię kocham, słyszysz? Tak jest, kocham cię i wszyst- 


ko, co robiłam, to tylko z miłości ku tobie! Nie 


ozwolę sobie ranić serca i łamać życia! Kocham cię 
i pragnę cię mieć dla siebie, zatrzymać py sobie 
wbrew wszystkiemu i pomimo wszystko!... 

Alfred odparł z całkowitym spokojem: 

— Ha, trudno, jeżeli mnie rzeczywiście aż tak 
bardzo kochasz, będziesz pewno cierpiała, ale wola 
moja pozostanie niewzruszona. Bo tak samo silnie, 
jak ty mnie rzekomo kochasz, ja ciebie nienawidzę 
i pogardzam tobą 

— To nieprawda! — krzyknęła Zofja — mówisz 
tak tylko teraz pod wpływem gniewu. Pomyśl, że 
ja w ciebie wierzyłam, bardzo wierzyłam. Złożyłam 
w twe ręce całe moje życie nie poto, abyś mi je 
zdruzgotał i wykoślawił. Nie poto przysięgaliśmy 
sobie przed ołtarzem wierność i miłość, aby te świę- 
te więzy stargać! Kocham cię i nie oddam ciebie 
nikom 


u 

Alfred uśmiechnął się z gorzkiem niedowierza- 
niem. 

— Co? Może -mi nie wierzysz? — zapytała 
Zofja. 

— Nie wierzę — odparł oschle Alfred. 

— Więc przysięgam ci na wszystkie świętości, 
że kochałam w całem mojem życiu tylko jednego 
mężczyznę — ciebie! Byłeś moją pierwszą i jedyną 
miłością! Byłam nieskończenie szczęśliwa, że mo- 
głam ci oddać moje serce i moje całe życie złożyć 
w twe ręce. Na twój widok moje serce po raz pier- 
wszy żywiej uderzyło i do dźiś"btje tytkó dła cie- 
bie ACB. 

porywie nagłego szału rzuciła się ku'hiemu, 
chcąc go przyciągnąć ku sobie. On wszakże sta- 
noweza uchylił się od tych czułości, mówiąc: 


— Poco ta cała obłuda? I tak na nic się nie zda. ! 


NA MIŁOŚC 


— en 

— Wiedział wszystko? 

— Tak, pewnego dnia wyznałem mn wszystko. 

— ] nie zabił pana? 

_ — Uczynił wszystko możliwe w tym kierunku. 
Niestety, na moje nieszczęście uniknąłem śmierci. 
Nie wie o tem, zresztą. 

— Myśli, że pan nie żyje? 

— O, tak i to już oddawna. Dlatego tylko wszy* 
stko wybaczył i dlatego jedynie pan przyszedł na 
świat. 

— Ach, wiec to wszystko było jeszcze przed 
mojemi narodzinami? 

— Tak... 

— Ale z tego wynikałoby, że pan Henryk Ge- 
rowicz jest moim bratem... 

— Tak jest. Starszym bratem. Widzi pan więc 
chyba, że wszelki pojedynek... 

— „między nami jest niemożliwy — dokoń- 
czył zdanie Stanisław, dodając — tak, to zupełnie 
jasne. 

- — Mój syn przyjdzie tu — wtrącił hrabia Wan- 
dycz. 

— Tu? A poco? i 

— Aby pomówić ze swą matką. Będę panu bar- 
dzo wdzięczny, jeżeli pan zechce iść po niego i po- 
wtórzyć mu moje opowiadanie. 

— Ja??? i 

— Tak. Nie miałem odwagi sam wyznać mu 
mojej zbrodni, Padibym trupeiu ze wstydu u jego 
stóp. Nie ujrzę go nigdy więcej. On mnie również 
nie. Ojciec pański także nie dowie się nawet o mo- 
jem istnienin. I nie powinien się dowiedzieć. 

— A moja matka? 

— Już wie wszystko, Powiedziałem jej, że po- 


« stanowiłem w swoim czasie utrzymać się przy ży- 


Zofja lamentowała: 
-— Chosèt żebym się przed tobą jeszcze bardziej 
oniżyła? Dobrze, przyznam się więc da wszyst- 
kitu: Tak, to ja napisałam ten list anonimowy do 
księcia Runiewicza. Ale uczyniłam to w chwili ob- 
łędnego napadu zazdrości, spowodowanego obawą, 
że Kryśka może skraść mi twoje serce. Och, bo ja 
cię tak kocham, tak uwielbiam, tak ubóstwiam, 
mój ty kochany, jedyny!... 
' Alfred spojrzał na żonę z najwyższą pogardą 
i odrzekł: 

— Kłamiesz!.. Kłamiesz nieustannie!.. Powta- 
rzam ci raz jeszcze, że gdy knułaś swój niecny spi- 
sek, nie wiedziałaś, że ja wogóle wchodzę w rachu< 
bę. Chciałaś jedynie zadać cios śmiertelny kobiecie, 
którą okrywałaś judaszowemi pocałunkami i ota- 
czałaś obłudnemi czułościami, nie troszcząc się o 
katastrofę, jaką tem mogłaś rozpętać. 

Zofja łkała i szłochała z naturalnością, którejby 
jej mogła pozazdrościć najbardzicj utalentowana 
aktorka. Blagała: 

— Czemuż mi nie wybaczysz, skoro ostatecznie 
moje zamiary spełzły na niczem? Skoro nie spowo= 
„pęt, żadnego nieszczęścia i nikomu nie zaszko- 

ziły 

— Tylko dzięki preas diow który uniemożli- 
wił twoje zakusy. A teraz już dość tego! Skończ 
wreszcie z temi. fałszywemi lamentami, kisim ani 
SZA nie wierzę. : 

Zotja, doprowadzona do ostateczności, skoczyła 
mu do oczu... Cała drżąca, płonąca dziką wściekłoś- 
cią, przeszywając męża Hioka wicsai obłędnega 
gniewu, krzyknęła: 

— Strzeż się! Zemsta, która nie udała mi się dziś, 
może mi się udać jutro! Nie zawaham się prze 
niczem! 

— Aha, nareszcie się zdemaskowałaś! Pokazu- 
jesz mi teraz swe właściwe oblicze. Wolę cię taką. 
Ale nie boję się żmii, której już wyrwałem żądło. 

To rzekłszy, skłonił się ozięble i wyszedł, trza- 
snąwszy drzwiami. 

Gdy drzwi się za nim zamknęły, Zofja długo 
jeszcze zanosiła się od nerwowego śmiechu, aż nie- 
"saniówitegofw $wćm szaleństwie. 


Poczem zacisnęła zęby, zacięła się w swym gnie- 


*wie'i sykwęła: 
— Kryśka dziś zwyciężyła. Ale i ja jeszcze nie 
uległam. Jeszcze jej dam radę!! 
Dalszy ciąg jutro, 


ciu, przypadkowo ocalonem, aby dopilnować wy- 
chowania syna i opieki nad nim. Zresztą, mogę na- 
wet stale widywać się z ojcem pańskim bez naj- 
mniejszej obawy o to, że mnie pozna, ponieważ 
mam rysy twarzy zniekształcone nie do poznania. 
Zmieniłem twarz i nazwisko. Matka pańska, zre- 
sztą, także mnie nie poznała. Uszom swoim nie wie- 
rzyła, gdym jej wyznał, że jestem hrabią Wandy- 
czem:.. 

— Hrabią Wandyczem? Więc pan jest hrabią 
nawet? : 

— Tak jest, choć wiem, iż niegodny jestem te- 
go tytułu. Ona wie o tem równie dobrze i choć mnie 


| tylokrotnie przeklinała, jednak, pełna litości, prze- 


baczyła mi już teraz wszystko. 

— Co? Wszystko panu przebaczyła? Wszystko? 

— Tak, przebaczyła mi jeszcze kiedyś, dawniej, 
tak się zlitowała nad ówczesną szczerością mej 
skruchy i przebaczyła terąz po raz drugi, gdym jej 
espi pe OA 

Hrabia Stanisław słuchał fogo wszystkiego z o 
słupieniem, zdumiony, oniemiały... 

Tysiące myśli wirowało mu po głowie w zawre 
tnym, chaotycznym pędzie. 

uż sam nie wiedział, co myśleć, co postanowić. 

Wtem hrabia rzekł: a 

— Niech pan będzie łaskaw iść. On już tam na 
pana czeka. Niech go pan przyprowadzi do jego 
matki, która już też czeka na niego z niecierpli- 
wością. 

Hrabia Stanisław jakby się zawahał.. 

Poczem nagle rzeki stanowczo: 

— Idę po niego. 

— A ja odchodzę — rzekł hrabia Wandycz — 
nikt nigdy mnie już nie ujrzy. Dlatego też proszę 
pożegnać wszystkich w mojęm imieniu... 

I zniknął.» 
Dalszy ciąg jutro, 


i 
l 
} 
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Felicja Chencinerówna 


13) Niepokojący telefon 


Pierś marynarza falowała 
szybko, Wlepiał we mnie błęd- 
ne i krwią nabiegłe ślepia. 
Chciałam krzyczeć i wzywać 
pomocy, ale jego ręka, jak 
macka potwornej ośmiornicy 
dusiła mnie, że nie mogłam 
ziapać tchu. Oczy moje na- 
próżno szukały ratunku. 

Wtem uszu moich enhiegiy 
szepty i ujadania psa. To do- 
dało mi nadziei i energji. Za- 
częłam się wyrywać, lecz da- 
remnie. Nagle tuż nad uchem 
usłyszałam przeraźliwy krzyk 
bólu. Ohydne ręce puściły 
mnie z uścisku. Odwróciłam 

łowę, potworny marynarz 
znikł Byłam wolna. 

"O kilka kroków ode mnie 
stał murzyn. Dwa wielkie do- 

i leżały u jego ei Odrazu 
domyśli om się, kto był moim 
wybawcą. Podeszłam do niego 
i podałam mu rękę. Niezgrab- 


z wyższymi urzędnikami mo- 
nopolu spirytusowego. Otrzy- 
maliśmy ` specjalne -© ceny 
eksportowe, które były kilka- 
krotnie niższe od cen, jakie 
można było osiągnąć za ten 
sam spirytus o kilkaset kilo- 
metrów od portu gdyńskiego, 
na pełnem morzu. 

Pozornie wydawało się 
wszystko łatwe i proste. Drob» 
nostka, chodziło przecież tyl- 
ko o przewiezienie ładunku 
o kilkaset kilometrów mo» 
rzem. Ile ta drobnostka mie- 
ściła w sobie przeciwności i 
niebezpieczeństw, miało oka- 
zać się niebawem. Tymczasem 
Henryk pojechał do Gdań- 
ska, aby zapłacić za kuter je- 
go właścicielom, jakięjś spół- 
ce angielsko-niemieckiej. Ka- 
pitan Mayer otrzymał pokaź- 
ną sumę za pośrednictwo i pod 
pisał umowę z nowymi wła- 
ścicielami statku. 


Tego wieczora siedziałam 


dłoń | ta Świętojerskiej przy apara- 


nie ujął ją w swą wielką dłoń 
i potrząsnął jak mógł najdeli- 
katniej, Psy podeszły do mnie 
i zaczęły mnie obwąchiwać, 
merdając przyjaźnie ogona- 


mi, 

Od tej chwili wiedziałam, 
że w negrze i buldogach mam 
swych wiernych sprzymie- 
rzeńców. 

Zwolna wracałam do rów- 
nowagi. Trzeba przyznać, że 
jak na pierwsze dwa dni dość 

yło silnych emocyj. Do dziś 
dnia na samo wspomnienie te- 
go niesamowitego uścisku 
przechodzi mnie dreszcz wstrę 
tu. 

Czem prędzej zeszłam z po- 
kładu w głąb statku, kieru- 
jąc się do kajuty kapitańskiej, 
pie, jak sądziłam, zastanę 

enryka i Mayera. Postano- 
wiłam nie mówić mu nic o 

rzeżytej dopiero co przygo- 
iść ie chciałam go dener- 
wować. Itak biedak ciągle 
drżał o mniel 

Tymczasem panowie doszli 
już do całkowitego porożu- 
mienia. Formalności, związa- 
ne z kupnem statku, miały być 
słinalizowane niebawem. Hen- 
, ryk znał już cały kuter na- 

wskroś i orjentował się w je- 
go możliwościach żeglugo- 
wych, tonaż i pojemność do- 
gadzałą nam całkowicie, a ce- 
na nie była wcale wygórowa- 
na. 

Postanowiliśmy, że dziś je- 
szcze wrócimy do Warszawy, 
aby razem z konsulem przy- 
gotować wszystko do pierw- 
szego reysu. 

~- Do Warszaw 
wagonem sys) Ia. I nim po- 
ciąg ruszył jeszcze ze słacji, 
zapadłam w ciężki sen, zmę- 
czona doznanemi wrażeniami. 
Raz jeszcze przeżyłam we 
śnie przyrodę w knajpie ho- 
moseksualistów i na statku, 


pojechaliśmy 


Obudziłam się w Warszawie | d 


zlana potem i z bolącą głową. 
Zaraz pojechałam do domu na 
Świętojerską, aby uspokoić 
rodziców, przestraszonych za- 
pewne moją kilkudniową nie- 
obecnością. W domu już 
wszystko wiedzieli. W jaki 
sposób, tego nie wiem. 

— Byłaś z Henrykiem w 
Gdańsku! — rzekł ojciec. 

Nie próbowałam nawet opo- 
nować, przywitałam się ser- 


decznie z matką i poszłam do 
swego 
Szyb 
statnich 
ryk odby: 


parom 
to zleciały nam dni o- 
przygo owań. Hen- 

ki İka konferencyj 


cie, gdyż spodziewałam sig te- 
lefonu od Henryka z Gdań- 
ska. Wolno włokły się godzi- 
ny oczekiwania. Każdy dzwo- 
nek telefonu przyjmowałam 
z silnem biciem serca. Nieste- 
ty, Mist kę sprawiły mi za- 
wód, gdyż nie pochodziły od 
Henryka, 

Koło ósmej znów zadźwię- 
czał telefon. Jakiś obcy głos 
ag mnie do aparatu. Czyż- 

wiadomość od Henryka? 
Ale dlaczego w takim razie 
nie on sam dzwoni? Może jest 


chory lub ranny? Pełne trwo- 
gi myśli, jak błyskawica, prze 
szły mi przez głowę. 

— Pan chciał mówić z Feli- 
cją Chencinerówną? — Pro- 
szę. Jestem przy telefonie. 

— Musi pani natychmiast 
wyjść z domu i udać się na 
dworzec Główny. Bardzo pil- 
na sprawa. Chodzi o pani na- 
rzeczonego — rozkażywał ta- 
jemniczy głos. 

— Co się stało z Henry- 


kiem? — krzyczałam przerażo 


na do telefonu, ale nie docze- 
kałam się odpowiedzi: tajem- 
niczy osobnik już położył słu- 
chawkę. Bląda z trwogi, za- 
rzuciłam płaszcz i wybiegłam 
do taksówki. | 

— Prędko na dworzec Głów 
ny! — zawołałam do szofera. 

— Błagam pana prędzej—de- 
nerwowałam się, kiedy już ru- 
szyliśmy. 

Wydawało mi się, że jedzie- 
my godziny całe: dopiero 
Krak. Przedmieście, Święto: 
krzyska.. Policjant zatrzy- 
muje ruch.. Stoimy! Liczę 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


IŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego miijonera 


głośno: raz, dwa, trzy, czte- 
ryl.. Zdawało mi się, że to już 
wiek cały! Pięć... Policjant da- 
je znak, że droga wolna. Na- 
reszcie!... 

— Dlaczego tak wolno je- 
dziemy? — pukam w szybę do 
szofera. 

Odwraca się i ironicznie 
wzrusza ramionami. 

Chyba już nigdy nie doje- 
dzie! Na rogu Nowego Świata 
i Alei znów zator. Trzeba 
czekać cierpliwie, aż przeje- 

zie cały szereg tramwajów. 
Boże, jak one wolno jadą!... 
Czyżby wszystko sprzysięgło 
się przeciwko AMJ 

Nareszcie dworzec. Wci- 
skam szoferowi pięciozłotów* 
kę. Nie czekam na resztę. 
Wchodzę do hallu... i staję bez- 
radna. 

Przestrach o życie Henryka 
odebrał mi zdolność logiczne- 
go rozumowania. Dokąd się 
mam teraz udać, do kogo zwró 
cić? Oglądam się naokoło, 
szukając jakiegoś śladu. 

Jakiś wytwornie ubrany 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


pan podchodzi do mnie, uchy» 
la kapelusza i łamaną pol- 
szczyzną prosi mnie, abym 
poszła za nim. Chcę go spy- 
tać, co to wszystko znaczy, co 
się stało z Henrykiem, ale on 
nie zwraca na mnie żadnej 
uwagi i wychodzi z dworca, : 
Doganiam go i pytam o Hen- 
ryka, a on bierze mnie pod rę- 
kę i milcząco prowadzi do sa: 
mochodu. i 
W samochodzie spostrzes ` 
pieri jakąś siedzącą postać. 
nstynktownie cofnęłam się, . 
ale nieznajomy, nie puszcza- 
jąc mego ramienia siłą we- 
pchnął mnie w głąb wozu. 
Tajemniczy osobnik i ten 
drugi, którego rysów nie mo- 
głam dobrze rozpoznać, gdyż 
wewnątrz wozu światło było 
zgaszone, milczeli całą drogę. 


Kilkakrotnie próbowałam 
zadawać im jakieś pytania, 
ale zniechęcona brakiem od- 
powiedzi z ich strony z bier- 
nością poddałam się losowi, 
czekając, co z tego wyniknie. - 

(D. c. n.) 


Nowa ofiara mściwego Tutankhamena 


Czy kapłani egipscy stosowali nieznane gazy? 
kój zmarłego faraona i otwo- |von przybył z Londynu do E- 


Opinja całego świata dawno 
już zapomniała o sensacyjnem 
odkryciu grobowca Tutankha 
mena i o nieszczęściach, jakie 
prresiadujs tych wszystkich, 

tórzy naruszyli wieczny spo 


Na małej wokamndzie... 


Niedzielna sprzeczk 


(4. E.). Była piękna, słone- 
czna niedziela. 

Pan Kazimierz Olchoroski 
stał rmlaśnie przed bramą ze 
znajomym, gdy naraz ujrzał 
soa znienawidzoną sąsiadkę, 
panią Apolonję Rylcorą. 

Pani Apolonja moystrojona 
była nader ekscenirycznie, 
Sztuczne niezapominajki zdo- 
kiły jej wielki kapelusz, ramię 
udekorowane było białą chry- 
zantemą, a na myniosłej piersi 
płonęły dwie czermone róże. 

Strój ten bardzo zdenermo- 
wał pana Kazimierza, który 
też wykrzymił się pogardlirie 
i rzekł do znajomego: 

— Jak się pañu, panie Wa- 
cuś ta kmiactarnia podoba? 
Mórią ludzie, że zima, a roi- 
dzę, że to nieprawda, Róże 
kmitną, panie tego, konmul- 
sje... 
— O miele kogo kmiatki m 
oko kolą, to może nie parado- 
mać z niemi! — odgryzła się 
pani Apołonja. 

— Permnie! — burknął pan 
Kazimierz. — Mnie toto na dja 
bła potrzebne. Tylko takie lu- 
dzie, co brzydki niuch posia- 
ają, m kmiatki muszą się 
przystrajać ażeby lepszem za- 
pach'm od nich zalatymało, 

Pani Apolonja sponsowiała 
ze złości, 

— Cholera panu do tego, pa 
nie Kazimierz? Smoje żone mo 
żesz pan mąchać, a nie mnie. 
I mogóle nie czepiaj mnie się 
pan, bo jeszcze brzydkie sło- 
mo powiem. 

— A bò ja co mówię — mru 
knął pan Kazimierz. — Dziwu 
ję się tylko, jakiem fasonem 
taki stary krzak śroieże kwiat 
ki jeszcze puszcza. 

— Ja stary krzak? — syk- 
nęła pani Apolonja. — Chyba, l 
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że dla pana. Bo przecie cała 
ulica mie, że pan Kazimierz 
to tylko do małoletnich dziero- 
czynek ma upodobanie! — 

an Kazimierz poczuł się 
mocno urażony tym zarzutem 
i podał swą sąsiadkę do sądu 
o zniesławienie. 

— Panie sędzio — mómił na 
rozprarbie. — Nie mogie krzy- 
rody swojej darorać, tem bar- 

ziej, że i panią Apolońcię 
trzaby raz mreszcie oduczyć 
od ciągłego mielenia ozorem, 
czyli pytlomania., l 
o niewinny się czuję na su- 
mieniu. 

To co, że do nieletnich dziero 
czynek mam A pro- 
sze sądu rysokiego? Przecież 


nietylko do dzieroczynek. 
Rómwnież i małych chłopczy- 
kóm także samo lubię! — 
panią Apolonję unie- 


Sąd 


minnił, 
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Wizermnki 1, 2 1 3 flustrują rę historię. Kup teraz paczkę 
Ssltrat Rodell w uptece, składzie aptecznpm lub drogerii. 
Wsyp du pa a kąpieli nożnej dostateczną ilość, by woda 

Daka, W miarę jak wydzielany Iler wnika 


rzyli jego trumnę. Nagle mu- 
mja znowu przypomniała się 
światu. 

W tych dniach, jak donosi- 
liśmy w depeszach, zmarł jesz 
cze jeden z uczestników tej 
sławnej ekspedycji, uczony 
Braedstat. Jadąc okrętem do 
Ameryki, nagle zaniemógł i 
po tygodniu wyzionął ducha. 
Doktorzy, którzy o leczyli, 

ja 


nie mogą orzec, a to była 
choroba. 
Podobnie jak 9 innych u- 


czestników „ekspedycji Tutan 
khamena',uczony ten zmarł na 
LN tajemniczą chorobę, wo 
bec której wspólczesna medy- 
cyna jest bezradna. Braedstat 
podczas choroby męczył się 
straszliwie, a lekarze nie mo- 
gli uśmierzyć jego bólów. 


Długa jest lista ofiar mści- 
lok Tałankhiajsóna. O 
becnie liczy już ona 10 na- 
zwisk.Liord Carnarvon, kierow 
nik ekspedycji, zmarł wskutek 
ukąszenia muchy. Jak głosi le- 
genda, mucha ukąsiła go w 
chwili, gdy jego trzej asysten- 
ci unieśli wieko trumny Tutan 
khamena. 
W trumnie leżała mumja Tu 
tankhamena. Profesor Rolier 


który wraz z lordem Carnar-| 


"AJ Wieża M. kz 


Zanurz nogi 
w tej cudownej 
kąpieli tlenowej 


Ww 
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e - 3 h . 
w sbolełe, delikatne tkanki, zapalenie £ wrażliwość ustają 
natychmiast. Całkowita ulga przychodzi w ciągu 3-ch minut 


Suzęśliwy wynik gwaraniowau 
Skład główny: L. Nasierowski, 


giptu, prześwietlił i sfotografo 
wał mumję. Podczas drogi po 
wrotnej profesor Rolier zanie 
mógł i zmarł w ciągu dwóch 
tygodni. Już wówczas lekarze 
nie mogli ustalić jaką to bye 
ła choroba. W kilka dni po 
śmierci profesora  Rolier 
zmarł, najlepszy znawca mito 
logji egipskiej, francuski hi* 
storyk Leclerc, który również 
był w grobowcu w chwili o- 
twierania trumny. Lekarze u- 
stalili, że zmarł naskutek za- 
trucia, lecz nawet po sekcji 
zwłok nie można było orzec, 
jaki to był rodzaj trucizny. 


Czy te liczne wypadki śmier 
ci nastąpiły na drodze natural 
nej, czy też działały tu jakieś 
siły nadprzyrodzone? 

Jeden z najwybitniejszych 
egiptjologów doby obecnej, 
Masperot, twierdzi, że egipscy. 
kapłani byli wielkimi lekarza 
mi. Posiadali wiadomości z 
dziedziny chemji, które są w 
dobie obecnej nieznane. Pre- 
parowali więc mumję zapomo 
cą takich trucizn, które jesz- 
cze obecnie działają, 

Ludzie, którzy zetknęli się 
z balsamowanemi mumjami, 
muszą umrzeć, twierdzi uczo- 
ny. 


Odejmij palcami 
każdy odcisk 
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Na szubienicy zawisł niewinny człowiek? 


- Sad francuski wyjaśni niezwykłą tajemnice mordu na zamku Bruyeres 


szereg dni trzymała całą Fran | 1932. Dozorca zamku Bruyeres| można było wpaść. 


W tych dniach sąd francu- 
ski rozpatrzy powtórnie spra- 
wę, która w roku 1952 przez 


cję w napięciu. 
Działo się to w marcu roku 


Na 


Znana lekkoatletka czeska i rekordzistka śmiata na 800 i 80  mefróto, 
24-letnia Zdenka Koubkoma podda się m najbliższych dniach operacji, 


która zd 


2z 


m 


, NA ZDJĘCIU LEWEM: Kupcy abisyń 


ecyduje o zmianie płci na męską. Koubkoma będzie mężczyzną, 
Fakt ten wymoła! miele komentarzy m prasie czeskiej. 


m ROMANA AN 


scy samorzutnie opodatkomwują się na 


obchodząc osiadłość, nie 
spostrzegł, obu właścicielek 
zamku, które zazwyczaj bar- 
dzo wcześnie wstawały. Zdu- 
miony dozorca udał się do sy- 
pialni obu staruszek, Zapukał 
do drzwi, nie otrzymał odpo- 
wiedzi. Otworzył więc drzwi, 
prowadzące do pierwszej sy- 
pialni. 

Jego oczom ukazał się strasz 
ny widok, Właścicielki zamku 
leżały martwe na podłodze. 
Jedna z nieszczęśliwych ofiar 
padła od kuli rewolwerowej. 
Druga zaś została zarąbana 
siekierą. W pokoju panował 
wielki nieporządek. Staruszki 
musiały więc stoczyć z morder 
cą zacięt weke 

Przybyłe władze były prze» 
konane, że morderstwa Jako: 
nano na tle- rabunkowem. 
Mayke bowiem skrzynki, 
szuflady i skrytki były splon- 
drowane i w ręce przestępcy 
wpadły wszystkie oszczędno- 
ści staruszek, Władze zdołały 
ustalić tylko ten jedyny fakt. 
Mimo energicznie prowadzo- 
nego śledztwa zbrodnia, doko 
nana w zamku Bruyeres, pozo 
stała okryta gęstą mgłą tajem 


nicy, a na trop zbrodniarza nie 


Wkońcu po wielu trudach 
policja zdołała zebrać nieco 
danych o zagadkowym zbrod- 
niarzu i podejrzenie padło na 
Mariona Evaux, znanego w 
tej okolicy kłusownika i a- 
wanturnika, Evaux zaareszto- 
wano. Początkowo wypierał 
się winy, wreszcie przyznał 
się do popełnienia zbrodni. . 

W październiku tego same- 
go roku stanął Marion przed 
sądem przysięgłych. Sala są- 
du była wypełniona po'brze- 
gi Cała opinja publiczna si 

bowiem poruszona do głębi 
tragedją, która rozegrała się 
w zamku Bruyeres. Na rozpra 
wie Evaux zmienił swe zez- 
nania. Oświadczył, że podczas 
przesłuchania u sędziego śled- 
czego kłamał. Przez długotrwa 
łe i nużące przesłuchanie tak 
go wówczas wyczerpano, że 
wolał się przyznać do niepo- 


pełnionej zbrodni, niż w dal- 
szym ciągu znosić te katusze. 


Sąd jednak nie wziął pod uwa 
ge tego oświadczenia. Wie- 

ział bowiem, że tego rodza- 
ju oświadczenia są EPE 
trickem przestępców. Sąd ska- 
zał Evaux na śmierć i po kil- 
ku miesiącach domniemany | 


Å 


zbrodniarz zawisł na szubie* 


mieć 

ała Francja _odetchnęła 
wówczas z ulgą. Zdawało się 
bowiem, że znikł ze świata 
groźny bandyta. 

Trzy lata minęły od, tej 
chwil. Mogłoby się zdawać, 
że ta ponura sprawa była już 
raz na zawsze załatwiona. Na 
gle znów ona wypłynęła na po 
wierzchnię. W tych dniach po 
licja w Conbronde zaareszto- 
wała pewnego przestępcę, Ten 
samorzutnie przyżnał się do 
zabicia obu staruszek z zamku 
Bruyeres. Zaaresztowany zdra 
dza się doskonałą znajomością 
terenu, oraz podaje szczegóły; 
dokonanej zbrodni, które ca 
do joty zgadzają się z fakta- 
mi spostrzeżonemi podczas 
śledztwa. Władze nie dają 
jednak wiary jego słowom ʻi 
dokładnie sprawdzają te zes 
znania. 

I po raz drugi opinja fran« 
cuska została poruszona do 
głębi tą tajemniczą sprawą, 
Czy na szubienicy zawisł nie« 
winny człowiek, czy padł on 
ofiarą zbrodni sądowej? Na 
te pytania, które w napięciu 
trzymają opinję, da za kilka 
dni odpowiedź sąd francuski, 


Eai 


cele wojny z Włochami, — Zdjęcie nasze przedstaroia kupców abisyńskich niosących morki z pieniędzmi. 


do pałacu cesarskiego ro Addis Abebie, — NA ZDJĘCIU PRAWEM: Przykładem trudności terenowych, jakie napotykają mojska malczące w Abisynji służy powyższe zdjęcie, przed» 


DANIEL BACHRACH 


stawiające roojska mloskie, 


Śladami przestepnców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z Szatamesm 


VI. 


Jak stwierdził lekarz, nie- 
boszczka zamordowana zosta- 
ła około godziny trzeciej nad 
ranem i na ciele jej znalezio- 
no kilkanaście ran, zadanych 
przez morderczynię. Morder- 
czyni w bestjalski wprost spo 
sób znęcała się nad swą olia- 


rą. Najciekawsze jest jed-| chodzi bowiem 


nak, że dotychczas nie zdoła- 
no ustalić przyczyny morder- 


czona została przez morder- 
czynię we śnie i nie było żad- 
nej walki między morderczy- 
nią a jej ofiarą. 

— Gdzie znajduje się obec- 
nie morderczyni, panie sę- 
dzio?. 

— W szpitalu więziennym, 
pod obserwacją lekarską, za. 
podejrzenie, 
że jest anormalna, inaczej bo- 
wiem nie można sobie wytłu: 


stwa, gdyż jak wynika z zez- | maczycć jej czynu. 


nań domowników, zamordo- 
wana bardzo dobrze obchodzi 
ła się ze swoją pokojówką. 
— Czy zostało coś zrabowa- 
ne? — zapyłtalem. 2 
— Ciekawe właśnie jest, 
że nic nie zginęło i w sypialni 
anował wzorowy porządek. 
lieboszczka widocznie zasko- 


— Jeszcze jedno pytanie, pi 
nie sędzio Czy nieboszczka 
pozostawiła testament? 

— Owszem i dziś jeszcze 
lub najdalej jutro nastąpi o- 
twarcie testamentu. 

— O ile panowie nie mają nic 
przeciw temu,— zwrócilem się 
do obecnych, — to chciałbym 


brać udział w śledztwie. Przed 
kilkoma miesiącami byłem de 
legowany do pałacu nieboszcz 
ki w związku z dokonaną kra 
dzieżą biżuterji. Poczyniłem 
wprawdzie wówczas pewne 
spostrzeżenia, na które nie 
zwróciłem wtedy zbytniej u- 
wagi, mam jednak wrażenie, 
że obecnie mogą się one przy 
czynić do wyświetlenia tej 
zagadkowej zbrodni. 

— Mam wrażenie, że pan sę 
dzia nie będzie miał nic prze- 
ciw temu — odezwał się pro- 
kurator. 

— Oczywiście. że nie. Z 
przyjemnością skorzystam z 
pańskiej pomocy. Słyszeliśmy 
o pańskiej długoletniej prak- 
tyce policyjnej, nawet poza 
granicami kraju i o pańskich 
sukcesach. O ile zechce pan 
przejść do mego gabinetu, to 
dam panu do przejrzenia akta 
dotychczasowego śledztwa, w 
ten sposób będzie się pan mógł 
zaznajomić z dotychczasowym 
przebiegiem sprawy. 

Przy odczytywaniu zeznań 
świadków uderzyło mnie ze- 
znanie guwernera. Nie obcią- 
żał on wprawdzie kategorycz- 
nie podejrzanej pokojówki, 


torujące drogę samochodowi ciężarorwemu, 


lecz z zeznania jego widoczne 
było, że stara się ją obciążać. 
Zeznał naprzykład, że w no- 
cy słyszał kroki na schodach, 
klaczy Ge do opie nie 

oszczki i że poznał kroki po- 
kojówki, dlatego też nie zwró 
cił nato specjalnej uwagi. Za 
znaczył również wbrew zezna 
niom pozostałych świadków, 
że pokojówka pałała nienawi- 
ścią i ukrytą złością do swej 
chlebodawczyni. Wszyscy po 
zostali domownicy zeznawali 
na korzyść oskarżonej i nie 
mogli wprost uwierzyć, by by 
ła ona zdolna do popełnienia 
iak bestjalskiej zbrodni. 


Podejrzana w swem zezna- 
niu kategorycznie temu prze 
czy i twierdzi, że kochała nie- 
boszczkę, jak własną matkę. 
Nie przypomina sobie, ażeby 
była w sypialni zamordowa- 
nej i nie wie skąd się zakrwa 
wiony nóż wziął w jej poko- 
ju. 

—- Czy pan sędzia udzieli mi 
widzenia z oskarżoną oraz po- 
zwoli dokonania rewizji w jej 
pomieszczeniu. 

— W tej chwili dam panu 
pisemne zezwolenie na widze 
nie. Co się zaś tyczy rewizji,! 


to już wszystko zostało grun* 
townie przeszukane, lecz nic 
podejrzanego nie znaleziono. 

c Mis to o ile pan sędzia 
nie ma nic przeciwko temu, to 
chciałbym raz jeszcze przeszu 
kać jej pokoik. 

— Proszę bardzo, wydam 
również i w tym kierunku od» 
nośne polecenie. 

Po wyjściu od sędziego śled- 
czego udałem się do Komendy 
Policji. Poprosiłem naczelnika 
Urzędu Śledczego o przydzie: 
lenie mi do pomocy jednega 
z wywiadowców. Uczynił za- 
dość mej prośbie i przydzielił 
mi wywiadowcę bardzo zdol- 
nego, którego znałem jeszcze 
z Warszawy, został bowiem 

rzed rokiem przeniesiony do 
adomia. 

Wprost z komendy policji 
udałem się do szpitala. Zwró- 
ciłem się do naczelnego leka- 
rza i przedstawiszy się, wy* 
jaśniłem mu cel mojej wizy- 
ty, prosząc o kilka minut roz- 
mowy. 

— Co pan doktór sądzi o 
tej dziewczynie? — zapyta- 
tem, kiedy znaleźliśmy się w 
jego gabinecie. 

(Dalszy ciąg jutro), 
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Sad wydala z sali Bandere i Karpyńca — Sensacyjne szczegóły o Matiejcte 


Wczorajsze posiedzenie Są- 
du obfitowało w zgoła niespo 
dziev ine momenty, które ro- 
zerrały się wkrótce po wzno- 
wi: niu przewodu. 

Na wstępie przewodniczący 
stwierdza, że według otrzy- 
marego zawiadomienia, oskar 
żony Karpyniec w dniu 3 bm. 
po wyprowadzeniu z sali sądo- 
wej zachował się w sposób nie 


przyzwoity, niedopuszczalny 
i'obraźliwy w stosunku do 
eskortujących go funkcjona- 
rjuszy policji. W związku z 
tem przewodniczący zwraca 
się do oskarżonych z ostrzeże- 
niem, aby zachowywali się w 
taki sposób, by nie dawali po- 
wodu do zastosowania ob- 
ostrzonych środków ochron- 
nych. 


Krzyki i wydalenie oskarżonych 


Następnie przewodniczący 
streszcza zeznania, złożone 
przez osk. Malucę. 

Wstaje wtedy osk. Bandera, 
usiłując mówić coś w języku 
ukraińskim, wobec czego prze 
wodniczący odbiera mu głos. 
Ponieważ oskarżony w dal- 
szym ciągu mówi po ukraiń- 
sku, przewodniczący zarządza 
wyprowadzenie oskarżonego 
Pandety z sali i ogłasza przer- 

ę. | 

Osk, Bandera stawia funk- 
cjonarjuszom policji opór, zo- 
staje więc siłą wyprowadzony 
z sali. 

Podczas przerwy osk. Kar- 
yniec wznosi w języku u- 
raińskim jakiś okrzyk, za co 
z polecenia prokuratora Że- 
łeńskiego żostaje również wy- 
prowadzony z sali posiedzeń. 

Po wznowieniu posiedzenia 
przewodniczący ogłosił posta- 
nowienie, mocą którego sąd, 
mając na względzie, że oskar- 
żeni, mimo wielokrotnych u- 
pomateń, w sposób rażący po- 
gwałcili porządek rozprawy, 
zarzedza rozmieszczenie 0- 
skarżonych na ławie między 
konwojentami. 

Następnie przewodniczący 
ogłosił, iż wobec ciężkiego 
„Wybryku ze strony*osk: Ban- 
dery,, polegającego na awan- 
turowuńiu się w obecności 
Sądu, i wobec tego, iż osk. 
Bandera w toku rozprawy kil- 


kakrotnie usiłował demonstro 
wać, nie stosując się do upom 
nień, zarządza wydalenie osk. 
Bandery z sali rozpraw na 
czas badania świadków w spra 
wie niniejszej. 

Prok Żeleński oznajmia Są- 
dowi, że w czasie przerwy 
również osk. Karpyniec za- 
chowywał się niestosownić, 
wznosząc okrzyki niedopusz- 
czalnej treści. 

W związku z tem przewod- 
niczący zarządza wydalenie 
osk. Karpyńca z sali rozpraw 
na 2 dni. 

Po tych incydentach osk. 
Myhal prosi Sąd o zezwolenie 
na zadanie osk. Malucy w 
związku z jego onegdajszemi 
zeznaniami kilku pytań. 

Sąd zezwala osk, Myhalowi 
na zadanie pytań Malucy. - 

Osk. Myhal zapytuje: — 
Czy osk. Maluca zagroził mi 
za niewykonanie zamachu na 
komisarza  Kossobudzkiego 
trybunałem rewolucyjnym? 

Osk. Maluca: — Tak. — Na 
dalsze pytania osk. Myhala, 
Maluca oświadcza, że odebrał 
Myhałowi broń, zaprzecza jed 
nak, by wydawał poleceni_ za- 
bicia .Myhala. przez niezpa- 
nych sprawców, M dzy 

Prok. Żeleński zadaje osk. 
Mybałowi pytanie, dotyczące 

| sprawy planowanego na niego 
zamachu. 


Serce zakochanej ratuje Myhala 


Osk, Mykal: — Po odebra- 
niu mi przez Mo»lucę broni w 
dn. 25, czy 26 czerwca 1934 r. 
po do mnie Kossówna, 
ctóra była szefem kobiecej 
„rozwidki”, t. jj wywiada, i 
powiedziała, że jej teraźniej- 
szy przełożony poleca mi 
przyjść koniecznie na godzi- 
rę I0-ią wieczorem nad staw 
„i rancówka” i czekać koło 
schodów. 

Staw w tem miejscu jest 
głękoki na 5 do 7 mtr. 

Kossówna, k'óra się we 
mnie kochała, oświadczyła. 
bym nie szedł na spotkanie, 


Ten staw 


Przez swoich kolegów, nie 
„ależących do organizacji ob- 
stawiłem wszys kie wejścia do 
ogrodu, w którym znajduje 
się staw „i rancówka”, aby 
obserwować czlowieka, który 
miat przyjsś na spotkanie ze 
mną. Jstotnie koło gódziu 

. 10-ej przyszedł na wyzaaczo- 
ne miejsce jak” mężczyzna, 
który przez pewien czas krę- 
eil się dokoła stawn. 


Na dalsze pytania prok, Że- 
leńskiego osk. Myhal podaje, 
że nie wie czy Maluca mógł 
własną wladzą postawić go 
prad trybunaitem rewolucyj- 
qyin. 

Na pytanie prok. Rudnickie- 
o czy istniał trybunał rewo- 
ucyjuy, osk. Myhal odpo- 
wiada, iż nie wie, ale takiego 
wyrażenia użył Maluca- 


gdyż czeka tam mnie śmierć, 

Powiedziałeńi do Kossówny, 
iż na spotkanie to nie pizyj- 
dę, wyznaczyiem natomiast 
spotkanie tegoż dnia o godz. 
10 min. 15 w jakiejś restaura- 
cji. Przełożonym tym, jak się 
mnie wydawało, był wówczas 
Maluca. 

Spotkawszy się tego sariego 
wieczora z osk. Kaczmarskim, 
powtórzyłem mu słowa Kos- 
sówny, Kaczmarski również 
powiedział, bym nie szedf na 
to spotkanie, wie bowiem, iż 
Maluca groził mi trybunałem 
rewolucyjnym. 


był mętny 


Na pytanie prok. Żeleńskie- 
go zwrócone do osk. Maiucy, 
czy ma w związku z powyż- 
szeni wyjaśnieniami Myhala 
coś do nadmienienia, Maluca 
ponownie oświadcza, iż nie 
mu niewiadomo o planach za- 
machu na Myhala i że nikomu 
nie wydawał polecenia, by 
Myhal siawił się koło stawu 
sj grey? 

ad przystępuje następnie 
do dalszego MAH świad- 
ków. 

„Przed sądem staje świadek 
Feliks Mehl. Mówi on o poby 
cie rzekomego Włodzimierza 
Olszańskiego (Maciejki) w 
Warszawie w schronisku przy 
ul. Wolskiej 42, Świadek Mehl 
odaje, iż pewnego razu, by* 
o to w czerwcu 1934 r. przy 
był do wspomnianego schro- 
niska jakiś mężczyzna w jas- 


l 
[ 
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nem ubraniu z płaszczem zie 
lonkawym na ręku i w mięk- 
kim kapeluszu oraz z teczką 
czemś wypchaną. Prosił o po- 
kój oddzielny, lecz otrzymał 
miejsce na sali ogólnej. Był 
zawsze zamyślony, a gdy go 
świadek pytał skąd pochodzi, 
zmieniał temat rozmowy. 
Opowiadał, że jest sportow 
cem, pływakiem i że ma w 
Warszawie przyjaciółkę. Mó- 
wił świadkowi że zabawi w 
schronisku około 5 dni. Wycho 
dził rano, a wracał wieczorem. 


ski przerwał jedzenie i zadu- 
mał się. ~ 

W dniu zabójstwa wyszedł 
ze schroniska między godziną 
8.30 a 9-tą. Świadek opisuje 
dalej wygląd rzekomego Ol- 
szańskiego. Gdy świadek prze 
czytał o zabójstwie min. Pie- 
rackiego, uderzyła go wiado- 
mość o znalezionym płaszczu 
i kapeluszu. Przypomniał so- 
bie również, że Olszański po- 
kazywał mu swój dowód oso- 
bisty, uderzająco nowy i nie- 
zniszczony. Rysopis sprawcy 


Raz tylko jadł obiad w schro- | zabójstwa podany w prasie 


| 


nisku i wówczas świadek za-| był zgodny z rysopisem 


uważył, że rzekomy Olszań- 


szańskiego. Świadek podzielił 


się swemi podejrzeniami z 
mieszkańcami schroniska, na- 
zajutrz dano znać'o tem poli- 
cji. Świadkowi okazywano w 
śledztwie wiele fotografij, 
lecz fotograf ję Maciejki rozpo 
znał odrazu kategorycznie, ja 
ko podobiznę owego Olszań- 
skiego. 

Szereg pytań zadają św. Me 
hlowi obrońcy. 

Po zwolnieniu świadka zna 
wu obrona stawia nowe wniog 
ki o powołanie nowych świad 
ków. 

Wnioski te sąd odrzuca, ja- 
ko że dotyczą okoliczności o= 
bojętnych dla sprawy. 


Czy 


OBIECUJĄCE ZESTAWIENIE 
CYFR. 


Zkolei wicepremjer Kwiatkowski 
omawia wszystkie ważniejsze de- 
krety wydane przez nowy Rząd, 
zmierzające do wyjścia z obecnej 
sytuacji gospodarczej. Cały dotych- 
czasowy dorobek Rządu, wprowa- 
dzający z jednej strony nowe obcią- 
żenia, z drugiej szereg ulg, mówca 
obejmuje w obraz cyfrowy, stwa- 
rzając surowy bilans strat i zy- 
sków konsumenta Rachunek ten 
przedstawia się następująco: 

1) NOWE OBCIĄŻENIA 
SPADAJĄCE NA KONSUMENTÓW 
I SAMORZĄDY. 

1) Podatek od wynagrodzeń (bez 
pracowników komunalnych) około 
150 milj. zł. 

2) Podatek od wynagrodzeń od 
pracowmków komunalnych około 
16 milj. zł. 


około 60 milj. zł. 

4) Zmniejszenie wpływów samo- 
rządów  terytorjalnych około 52 
milj. zł, zj: Łe 
- 5) Refor świądczeń emerytal- 
nych około 5 milj. zł. TERN N 

6) Reforma świadczeń. inwalidz- 
kich około 5 milj. zł. Razem 278 
milj, zł. 

2) ODCIĄŻENIA KONSUMENTA 
I SAMORZĄDU: 


i) Zorganizowana lub gwaranto- 
wana przez Skarb: 

a) obniżka taryf kolejowych ok. 
80 milj; zł. 

b) obniżka akcyzy od cukru ok. 
20 milj. zł, 

c) zwrot samorządom podatku od 
wynagrodzeń ok. 16 milj. zł. 

d) przewidywana dotacja dla sa- 
morządów ok. 10 milj. zł. 

e) obniżka ceny soli ok. 4 milj. 

f) obniżka cen w przedsiębior- 
stwach państwowych ok, 5 milj. 

g) obniżka komornego w domach 
państw. ok, 2 milj. zł. 

h) obniżka podatku od lokali ok. 
12 milj. zł. z. 

i) awanse urzędn. i automatyczne 
awanse nauczycieli 6 milj, zł. 

j) zaliczki dla urzędników i eme- 
rytów ok. 20 milj. zł. 

k) gwarancje w Bunku Akcepta- 
cyjnym i B. G. K. ok. 12 milj. zł. 

1) oddłużenie sam. ter. ok. 16 milj. 
złotych - 

Razem 203 milj. zł. 

2) Odciążenia ze strony samorzą- 
du terytorjalnego: 

" a) dla rolnictwa 32 milj. zł. 


Jedna z gazet angielskich do 
nosi o nieznanej dotychczaś 
słabośtce rasa (Gugsy, który, 
jak wiadomo, przeszedł na 
stronę włoską. 

Gdy tylką ras Gugsa zjawił 
się w obozie włoskim wyrąził 
chęć zamienieńia swego stroju 
narodowego na mundur włos- 
ki. Natychmiast zadośćuczynio 
no jego żądaniu i dostarczono 
mu mundur. Lecz ciemnostó- 
ry wódz okazał się wielkim 
elegantem i postanowił zamó: 
wić kilką mundurów. 


5) Reforma podatku dochodowego 


amó-' 


5 milj. zł. Razem 355 milj. zł. 

5) odciążenia konsumentów ze 
strony życia prywatnego: 

u) obniżka cen kartelowych około 
110 milj. zł. 

b) obniżka komornego około 40 
milj. zł. 

c) obniżka oprocentowania około 
20 milj. zł, Razem 170 milj zł. 

Wszystkie trzy pozycje odciążeń 
razem, wyrażają się więc cyfrą 408 
milj. zł. rezultacie więc, odciąże- 
nia są znacznie większe, aniżeli no- 
we obciążenia, Kończąc swe wywo- 


odczuje te dobrodziejstwa © 
Dokończenie sprawozdania z Sejmu ze Str. 2-ej 


dy, wicepremjer Kwiatkowski zas 
znacza, że Rząd zdaje sobie sprawę, 
że praca ustawodawcza należy do 
izb, wykonał jednakże teraz tylka 
wysiłek doraźny w imię potrzeb 
Państwa. W najbliższym czasie Rząd 
przedloży lzbom sżereg projektów 
ustawodawczych o charakterze po- 
litycznym i gospodarczym. Znajdą 
się wśród nich sprawy tak ważne, 
jak ustawa o amnestji i Trybunale 
Stanu, kompleks ustaw samorządo- 
wych, projekt ustawy o lzbach Pra- 


cy it. p. - 


Kapitał i kontrola Państwa — 


Kreśląc główne zasady, któ- 
remi kierować się będzie rząd, 
mówca zaznacza, że zgodnie z 
obowiązującą Konstytucją sto 
a> na stanowisku, że ustrój 
Pols 


wach kapitalistycznej i pry- 
watnej gospotlarki. Celem tej 
ospodarki  jęst osiągnięcie 
rentowności. _.., * 


W obecnych skomplikowa* 
nych warunkach, państwo jed 


ki opiera się na podsta». 


|ciwnikami intilacji,;” 


nakże nie może stać zupełnie 
na uboczu i musi w pewnych 
sprawach, gdzie tego wyma* 
a interes ogółu, ingerować. 
iząd zmierza do oddania sze 
regu swoich funkcyj samorzą” 
dom gospodarczym. Działał- 
ność przedsiębiorstw państwo 
wych zostanie poddana grun* 
townej rewizji. Jesteśmy prze 
ale prag- 
niemy odbudowy życia gospo 
darczego. ; 


Przeciw biurokracji podatkowej 


Uważamy obecny system podatko 
wy zau wadliwy i wobec nieinożliwa 
ści przeprowadzenia w tej chwili 
gruntownej rewizji 
wprowadzamy komisję specjalne dla 
uproszczenia działalności. Wydane 
zostały zarządzenia, by ochronić 
małych. a uczciwych _ płatników 
przed jaskrawemi objawami me- 
tod egzekucyjnych. W ciągu naj- 


bliższych miesięcy zostarie unti o 
tiny kilkuletni plan inwestyc;, 
dla Państwa, Gdyby i przemysł zio 


Aby do 


„Mam przekonanie, że na 
wiosnę zdolamy zmobilizować 
nowe siły, by pójść o krok na 
przód. W przeszłości naszej u 
mieliśmy nieraz walczyć po 
bohatersku — wbrew przewa- 
dze liczby i techniki — o nasze 
wyzwolenie polityczne. Mobi- 
lizajmy dziś ten sam wysiłek 


b) w czynszach mieszkaniowych -= w imię naszej wolności i 


Ras Gugsa woli stroje europejskie - 


od pantalonów abisyńskich z maglownika 


ubrania, bieliznę i kapelusze, 


wił je nie u miejscowego 
krawca, lecz u jednego z naj- 
lepszych krawców rzymskich. 


Swego czaśu, gd RAY ce 
sarz abisyński podróżował po 
Kuropie, ras Gugsa znajdował 
się wśród tt varzyszącej mu 
świty. Podczas tej podróży am 
bitny i posiadający skłonność 
do elegancji ras Gugsa, doznał 
wielkiego poniżenia. Podczas 
pobytu w Londynie Negus, któ 
ry był wówczas jeszcze tylko 
rasem Tafari, zamawiał sobie 


tego Systemu, 


był się na taki plan, wówczas znala* 
złoby się lepszy program zatrudnie- 


nia t udałoby się poprawić remrow+, 


ność naszego gospodarstwa. Dalej 
zaznacza, że świadomie Lie uaświe- 
tlił poszczególnych spraw, gdyż uczy 
nią to resortowi ministrowie. Siwier 
dzą — kończąc swoje expose, że 
podjęty został wysiłek, celem zdecy, 
dowanej walki ze skutkami kryzys 
su. Mimister Kwiatkowski jest przes 


7 |świadczony, ze przedstawiony bu: 


dżet zdoła wykonać bez deficytu. 


wiosny 


niepodleglości gospodarczej.” 

Tem zdanie wicepremjer za 
kończył swoje przemówienie. 
Na, tem posiedzenie zostało 
zamknięte, Następnie posiedze 
nie wyznaczył marszałek Car 
na dziś o 10-ej przed polu- 
dniem. Rozpocznie się ono roz 
prawą nad preliminarzem bu- 
dżetowym. 


u najlepszych krawców i w 
najwytworniejszych magazy- 
nach. Ras Gugsa musiał się zaś 
zadowolić gotoweini  rzecza- 
mi, kupionemi w pośledniej- 
szych magazynach, 

Obecnie po «przejściu na 
stronę Włoch, może on ię 
„zemścić“ na Negusie. Zakapił 
w Rzymie wielką ilość dro- 
gich i ładnych przedmiotów i 
śmiało może uchodzić za naj- 
bardziej eleganckiero rasa abi 
syńskiezo. 


Arcydzieło grozy i niesamowitości film o niebywałem 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


napięciu p. t. 


| Człowiek Wilk 


w głównych rolach Henry Hull, Warnero Land 


i piękna Valerja Hobson 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Fożzątek a 
9 73 R c R 


pp. w ni HSC i ami o e n 3 po BOCA 


IO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


zabójstwa wieśniaka pod Piotrkowem Aidas uroczystość W Wolborzu 


5-LETNI ŚWIADEK NA SALI SĄDOWEJ 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
pod przewodnictwem wicepre- 
zesa Michalewskiego rozpatry- 
wał onegdaj sensacyjną sprawę 
karną przeciwko Józefowi Naj- 
drowi i jego ojcu Janowi Naj- 
drowi oskarżonym o zabójstwo 
Józefa Piry. W charakterze 
rzecznika powódki cywilnej Jó- 
zefy Pirowej i jej małoletnich 
dzieci występował znany adwo- 
kat Wacław Walasiński. Bro- 
nił oskarżonych mec. Ładnow- 
ski. Tło zajścia powstało na tem 
że w dniu 14 września b.r. we 
wsi Popielawy powiatu piotr- 
kowskiego rozpoczął się spór 
pomiędzy Najdrami a Józefem 
Pirą o kierat, który oskarżeni 
chcieli zabrać Pirze. Będąc na 
swojej posiadłości Józef Pira 
zabronił katęgorycznie zabie- 
rania kieratu i przy tej okazji 
miał rzekomo kopnąć Jana Naj- 
dra, przewrócić go na ziemię i 
dusić. W tym krytycznym jako- 
by momencie Józef Najder zdzie- 
lił Pirę potężnym drągiem po 
głowie naruszając mu podsta- 
wę czaszki i bocznej części 
sklepienia powodując krwawy 
wylew wśródmózgowy będący 
przyczyną śmierci Józefa Piry. 

Zmarły osierocił kilkoro dzie- 
ci.—Po przeprowadzonym prze- 
wodzie sądowym i wysłuchaniu 
rzeczowego przemówienia pro- 
kuratora Szembarta wystąpił z 
dłuższem przemówieniem me- 
cenas Walosiński wyjaśniając, 
że miemoże być zastosowany 
przepis art, 21 K. K. mówiący 
o obronie koniecznej, bowiem 
Pira był uprzedzony do sprze- 
ciwiania się wydaniu kierata 
gdy oskarżeni Najdrowie bez- 
prawnie wtargnęli do jego po- 
siadłości. Oskarżeni nie mogą 
powoływać się na przepis o- 
brony koniecznej bowiem usta- 
wa mie zna ebrony koniecznej 
przeciwko obronie koniecznej. 
Jest rzeczą charakterystyczną 
mówi mec. Walosiński, że nikt 
z oskarżonych nie przyszedł z 
pomocą poszkodowanemu gdy 
ten uderzony drągiem we krwi 
dogorywał. 


Józef Najder bijąc grubą pał- 
ką leżącego Pirę zdawał sobie 
chyba sprawę z tego, że cios 
ten będzie śmiertelny. 

Sąd podzielił uzupełności wy- 
czerpująco pod względem praw- 
nym potraktowane wywody 
mec. Walosińskiego skazując 
Józefa Najdra za zabójstwo Jó- 
zefa Piry na 4 lata więzienia 
i zasądzając koszty. Jana Naj- 
dra sąd uniewinnił. 

Na rozprawie miał miejsce 
wzruszający moment kiedy w 
charakterze naocznego świadka 
składał zeznania z płaczem 5 
letni synek zamordowanego. 


W ubiegłą niedzielę odbyła 
się w Wolborzu zapowiedzii na 
uroczystość poświęcenia sztan- 
daru ośrodka pracy tak zwa- 
nych „Junaków”, która wypad- 
ła bardzo ładnie. 


W godzinach przedpołudnio- 
wych odprawione zostało na- 
bożeństwo w miejscowym koś- 
ciele parafjalnym przez ks. ka- 
nonika Rubaszkiewicza, po któ- 
rem celebrans wygłosił okolicz- 
nościowe kazanie. Po dokona- 
niu ceremonji poświęcenia sztan- 
daru wygłosili przemówienie: 
delegat wojewódzkiego Fundu- 
szu Pracy p. inż. Bielski, zna- 
na działaczka posłanka Prauso- 


ZBRODNICZE 


PODPALENIE 


Upieczona kobieta 


W nocy wczorajszej we wsi 
Wędrniwa gminy Ręczno zbro- 
dnicza ręka dokonała podpa- 
lenia zagrody Franciszka Jare- 
ckiego gospodarza tej wsi. 


Unieszkodliwić 


zamachowca! 
Sprawa brutalnej walki pod- 
stępnego indywidyum, które 


poraz drugi dokonało wybicia 


szyby wystawowej Elektrowni 


Piotrkowskiej nie przestaje in- 
teresować opinji publicznej na- 
szego miasta, która do głębi 
oburzona jest podobną metoda 
osobistej zemsty. 

Obywatele miasta, którzy 
mają jakiekolwiek wiadomości 
mogące przyczynić się do zde- 
maskowania sprawcy powinni 
w interesie dobra ogólnego zło- 
żyć zeznania policji prowadzą- 
cej dochodzenie lub ewentual- 
nie przesłać informacje inną 
drogą zainteresowanym w zwal- 
czaniu tej wyraźnej anarchii 
kompetentnym czynnikom.; 

Kto przyczyni się do wykry- 
cia rozbijacza lub naprowadzi 
na jego ślad otrzyma znaczną 
nagrodę, 


ZARZĄD 
"TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ W. PIOTRKOWIE 


Niniejszem zawiadamia W.P., że w dniu 20 gru- 


— dnia r.b. o godz. 5,30 po 


poł. w lokalu T-wa Kre- 


dytowego Miejskiego (Słowackiego 1) odbędzie się 
nadzwyczajne Walne Zebranie Członków T-wa, z 


` następującym porządkiem 


dziennym. 


1. Wybór przewodniczącego. 
2. Rozpatrzenie propozycji Państwowych Władz 


~ Szkolnych ostopniowem przekazywaniu sal szkolnych 
w gimnazjum T-wa do rozporządzenia Władz Szkoln, 
3. Upoważnienie Zarządu do zaciągnięcia pożyczki 


na wykończenie gmachu Szkolnego. 
Zarząd uprzejmie prosi Członków T-wao liczne 
zebranie się w dniu oznaczonym. W razie niedojścia do 


skutku zebrania w powyźszym termie Zebranie pow- 
tórne odbędzie się tegoż dnia o godzinie 6-ej ważne 


bez względu na ilość obecnych członków. 


Piotrków dnia 5 grudnia 1935 r. 


- Tania sprzeda 
w firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kapajemy biżuterję stare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


ZARZĄD 


2 gwiazdkowa 


Zegarki, obrączki ślubne i artykuły optyczne 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 

Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 

wykonuje się starannie i solidnie. 


skarbowym. 


W czasie ratowania dobytku 
i urządzenia domowego, żyw- 
cem upiekła się w ogniu 45-cio 
letnia żona wieśniaka Felicja 
Jarecka, która zginęła w pło- 
mieniach. Spaliło się 2 stodoły 
dom i obora. Sprawcy nie uda- 
ło się jeszcze ustalić. 


ważne 


dla nabywców świadectw 
przemysłowych 


Ministerstwo skarbu wydało 
obecnie nowe zarządzenie, ma- 
jące na celu zapewnienie jed- 
nolitego wykonania okólnika, |” 
rozesłanego w swoim czasie do 
izb i utzędów skarbowych w 
sprawie ulg przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych na 
rok 1936. 

Nowe zarządzenie podkreśla, 
że termin wydania i doręcza- 
nia postanowień na podania o 
indywidualne ulgi przy naby- 
waniu świadectw  przemysło- 
wych na rok 1936 winien być 
w każdym poszczególnym wy- 
padku bezwzględnie dotrzymy- 
wany. W tym celu izby i urzę- 
dy skarbowe muszą tak zorga- 
nizować pracę, aby podania o 
ulgi mogły być załatwiane sto- 
pniowo, w miarę ich wpływu. 
Wydanie postanowienia winno 
nastąpić po uprzedniem zbada- 
niu wszelkich okoliczności, prze- 
mawiających za lub przeciw u- 
względnienia prośby. W szcze- 
gólności mają być brane pod 
uwagę warunki egzystencji 
przedsiębiorstwa, wysokość o- 
siąganych obrotów Oraz wyso- 
kość ciążących na przedsię- 
biorstwie zaległości podatko- 


j|wych. Ponadto wydanie posta- 
| nowienia powinno być w zasa- 
dzie poprzedzane lustracją. 


przedsiębiorstwa, ubiegającego 
się o ulgę, o ile jego charakter 
i rozmiar nie są znane władzom 


R adjo v piatek 


6.30 Audycja poranna. 1. 12.03 Dzien- 


| nik południowy. 1213 „Swięty Mikołaj 


chodzi po świecie”. 12.40 Orkiestra 
Adamskiej-Grosmanowej. 13.25 Chwil- 
ka gospodarstwa domowego. 13.30 Z 
rynku pracy. 15.30 Muzyka z płyt. 16.00 
Pogadanka dla chorych. 16.15 Orkiestra 
W. Serydyńskiego. 16.45 „Własna książ- 
ka”. 17.00 „Nauka w walce xa zbrode 
nią”. 17.20 Pieśni polskie. 17.50 Po- 
radnik sportowy. 18.00 Trio op. 63 
Webera. 18.30 Pogadanka aktualna. 
18.45 Piosenki w obcych językach. 
19.00 Skrzynka rolnicza. 19.35 Wiado- 
mości sportowe. 19.50 Biuro A 
rozmawia zę słuchaczami P. R. 20.00 
Monolog aktualny: 20.10 JAAA sym- 
foniczny. 22.30 Muzyka taneczna z dan- 


E R KE ZERO ES OWCA EK ingu „Cafe Cloub”. 


PRENUMERATA 


z dostawą 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
kwarialną złotych 7, z przesyłka sł 8 


Z0 W 


wa Oraz powitanie w imieniu 
rządu p. Starosta Strzemiński. 
W imieniu „Junaków” przema- 
wiał kierownik obozu p. inży- 
nier Zahm wyrażając przyrze- 
czenie, że „Junacy” pracować 
będą ofiarnie i rzetelnie wysłu- 
gując się dobrze państwu i spo- 
łeczeństwu. 

Po wręczeniu sztandaru or- 
ganizacji ódbyła się defilada w 
której przeszli dziarskiem kro- 
kiem dzielni Junacy w liczbie 
około 100 osób. 

Po wspólnym obiedzie uro- 
czystość zakończyła się Aka- 
demją. 

Prócz wspomianych geleganii i 
tów władz państwowych w u- 
róczystości wzięli udział w cha- 
rakterze zaproszonych gości: 
prezes Marjan Faustyn, radca 
Edward Węgorzewski i prezy- 
dent miasta St. Fiszer. 

" Miejscowa ludność z życzli- 
wością odniosła się do wspo- 
manej uroczystości. 


j Otyłość 
OSŁABIA SERCE 


Serca otyłych, obłożone war- 
stwą tłuszczu, pracują z wysił- 
kiem, wyczerpują się i wcze- 
śniej odmawiają posłuszeństwa. 
Otyłość spowodowana jest złą 
przemianą materji albo zabu- 
rzeniem czynności gruczołów 
dokrewnych. 

Zioła Magistra Wolskiego 

„Degrosa” zawierają jod orga- 
niczny, znajdujacy się w mor- 
skiej roślinie Yahanga, który 
pobudza organizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości i nie 
wymagają one specjalnej djety. 

Zioła ze znak. ochr, „DEGRÓ- 
SA” do nabycia w aptekach i 
drogerjach (składach aptecz- 
nych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 
Zawartość pudełka znacznie 
zwiększona bez. zmiany ceny. 


Premiery w kinach 


Człowiek Wilk” — „Czary” 
Niesamowity film pełen grozy 
i dramatycznego napięcia, któ- 
ry przedstawia oczom widza 
straszne skutki choroby teby- 
tyńskiej przeniesionej do Lon- 
dynu, W roli głównej występu- 
je miezrównany aktor charakte- 
rystyczny Henry Hull i prze- 
piękna artystka Valerja Hopson. 

Film przenosi widza na ob- 
szary dziewiczych puszcz tybe- 
tyńskich, do laboratorjum uczo- 
nego iktóry padł ofiarą strasz- 
nego zakażenia. Momenty prze- 
jstaczania się człowieka kultu- 
ralnego w po worną bestję są 
nadzwyczaj trafnie ujęte i pla- 
stycznie przedstawione. 

Zdjęcia są wspaniałe, Gra na 
bardzo wysokiein poziomie. 

Udżźwiękowienie zupełnie po- 
prawne dokonane według naj- 
nowocześniejszych urządzeń te- 
chnicznych. Całość filmu bar- 
dzo zajmująca. 

W najbliższej premierze wy- 
stąpi na ekranie „Czarów” cu- 
downedziecko czarująca Shirley. 


DEENA AEE ESS 
„Składajcie ofiary na Na- 
czelny Komitet Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka J. Piłsud- 
skiego konto P.K.0. 1313“ 
ananena o enanar Sra SA] 


Kwiat aktorstwa. wiedeńskiego Paula Vessely, Olga. 
Czechowa, Adolf Wohlbriick w filmie p. t. 


Maskarada 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI". 


A o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o kate 3 po poł. 


w Piotrkowie 


MÓWIĄ ŻE... 


„d.usława o ustroju samorządu 
wyraźnie wymaga, ażeby radny 
miejski władał dostatecznie jẹ- 
zykiem państwowym w słowie i 
piśmie — tymczasem przepis ten 
widoczuie nie dotyczy „socjali- 
stycznej republiki” na ratuszu 
piotrkowskim skoro radny Ki- 
melman nie umiejący poprawnie 
władać językiem polskim ani w 
słowie, ani w piśmie nietylko 
że otrzymał mandat, ale nieje- 
dnokrotnie wysuwany jest na 
przewodniczącego różnych ko- 
misji. 


ODPOWIEDZIALKOŚĆ KARNA 


za nieprzestrzegania obni- 
żonych cen cukru i węgla 

W związku z rozporządze- 
niem ministra skarbu, obniżają- 
cem jednolicie w całem państwie 
cenę hurtową cukru do 57 zł 
50 gr za 100 kg cukru wszel- 
kich gatunków i rodzajów, a 
cenę detaliczną do 1 zł za 1 kg. 
— ministerstwo spraw wewnęt- 
rznych wydało zarządzenie do 
władz administracji ogólnej, po- 
lecające zwrócenie uwagi. aby 
cena eukru w detalu była wszę- 
dzie bezwarunkowo przestrze- 
gana, oraz pociąganie winnych 
pobietania ceny wyższej,do od 
powiedzialności karno-sądowej. 


NIEPOTRZEBA 
„AFORKATORAW” PODATKOWYCH 


Realizując postulaty, zgłoszo- 
ne przez instytucję samorządu 
gospodarczego międzyminister- 
jalnej komisji do współpracy ż 
samorządem gospodarczym, mi- 
nisterstwo skarbu wydało pod- 
ległym władzom skarbowym za- 
rządzenie, na mocy którego u- 
chyliło wszelkie przepisy in- 
strukcji podatkowej z dnia 31 
grudnia 1934 r., dotyczące po- 
sługiwania się dla wymiaru po- 
datków informacjami t. zw. o- 
sób, obeznanych ze. stosunka- 
mi gospodarczemi płatników, 

Jednocześnie ministerstwo 
skarbu zarzą /ziłó, aby w tych 
wszystkich wypadkach, gdy in- 
strukcja podatkowa uprawnia 
lub nakazuje zasięganie w po- 
stępowaniu wymiarowem lub 
odwoławczem opinii wymienio- 
nych wyżej osób, urzędy i izby 
skarbowe powoływały w tym 
celu wyłączne biegłych, wy- 
znaczonych przez instytucje sa- 
morządu gospodarczego t. zw. 
izby przemysłowo - handlowe, 
rzemieślnicze i rolnicze oraz za- 
wodowego t. zw. izby adwo- 
kackie i lekarskie., 


ZDOLNA 
GOSPODYNI do majątku 
| ziemskiego zaraz poszu- 
kiwana- Warunki według 

umowy. 


Oferty do Redakcji Prisinin | 
Piotrkowskiego pod „Gospodyni” 


NOERAE ZEG SE, 


Wydawca i Redaktor Bronisław halwary. 


„cór MOTO akwa Ao OS M TE EA „JI BCAA EK CDA 
„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewiczą 14, 


£ 


+ "= " 


CENY OGLOSZEN: I sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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